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Lwów d. 17. lipca. 


Dotąd nie przyszło do zawieszenia 
broni. Zanadto twarde warunki stawiają 
Prusy, aby je Austrja przyjąć mogła. Zre- 
sztą byłoby to niedorzecznością, odstępy- 
wać i opuszczać Wenecję, w celu wypro- 
wadzenia armii południowej wraz z pół- 
noeną przeciw Prusakom, a nim to połą- 
czenie uskuteczniono, przyjmować najprzy- 
krzejsze, upokarzające warunki. Czy to 
połączenie odbędzie się w Wiedniu, lub 
przed Wiedniem i tam stoczona będzie 
bitwa, lub czy armia północna cofnie się 
jeszcze dalej, aby wyczekiwać nadejścia 
dalszych korpusów z Włoch i z przewa- 
żnemi siłami stanąć potem do boju, te- 
go jeszcze wiedzieć nie możemy. Prawdo- 
podobniejszem wydaje się to ostatnie. 
Cofająca się armia północna utrudnia Pru- 
Bakom szybkie posuwanie się, stacza z for- 
pocztami małe utarczki, aby zyskać więcej 
czasu dla nadciągnięcia armii południowej. 
Zasadą wojenną jest, iż lepiej z silniejszą 
1 lepiej zorganizowaną armią oczekiwać 
nieprzyjaciela na kończynach państwa, niż 
ze żle zorganizowaną, osłabioną lub zde- 
moralizowaną stawiać mu opór u granie 
samych lub we środku samego państwa. 
Gdy się połączy najlepszym duchem oży- 
wiona zwycięzka armia południowa z pół- 
neng, to i w tej ostatniej wzniesie się 
duch, wstąpi w nią otucha, i faktycznie 
po raz pierwszy będą w przyszłej bitwie 
Austrjacy w znacznie przeważającej wię- 
kszości wobec Prusaków. Widzą to zdaje 
się i Prusacy, skoro musząc zostawić 
pod Ołomuńcem znaczniejszy korpus ob- 
serwacyjny, zapełniają tę lukę korpusem, 
który z Bawarji ciągnie pospiesznemi 
marszami ku Linz. 

Z wojennej tej sytuacji sądząc, nie 
możną się więc wcale spodziewać zawie- 
szenia broni. Armia austrjacka będzie 
Wkrótce w stanie stoczyć wielką bitwę 
rozstrzygającą z Prusakami, i to w orga- 
nizacji, sile i usposobieniu, które zwy- 
cięztwo czyni możliwem. W takiej 
zaś sytuacji będąc, dwór wiedeński nie 
przyjmie upokarzających pruskich warun- 
ków rozejmowych i pokojowych. 


Austrja i Polacy. 


Kiedy człowiek-jednostka ma swoje zadanie 
W życiu, toć wielka osobistość całego państwa 
skoro ją Bóg do*bytu wzbudzi, ma także swoje 
powołanie, czy misją. Wykreśla ją palec Boży 
położeniem geograficznem, dopuszczonem powo- 

zeniem lub oddziaływaniem ideów. 

Gdy piemiecka rodzina Habsburgów zapano- 
wałą nad częścią Wschodu nowożytnej cywiliza- 
Cji, szerząc swe posiadłości w tej stronie, Spo- 

ała się w dążeniu z całą potęgą islamu. 

Albowiem tenże wyparty z zachodu Europy, 
Walii się caly znów do niej od wschodu, pod- 

lając nietylko kraje i ludy, ale co gorsza — 
wiarę i obyczaj. 

„,  Naówczas narody dziś austrjackie tuląc do 

tona domowe bogi, kupiły się pod berło Austrji, 

chroniąc pod jej zbiorową potęgę zagrożone 

najdroższe skarby swego żywota narodowego. 
ktaty i związki małżeńskie panującego domu 


We Lwowie, Wtorek d. 17. Lipca 


doprawiały tylko tytułów i form prawa wedle 
ówczesnych pojęć międzynarodowych. 

Na tych to podwalinach powstałe państwo 
spełniało misje swoje w długoletnich bojach z 
nawala Azji. Wśród zmiennych powodzeń a 
jeszcze wąlpliwszych skutków ciągłych wysileń 
nie ustałby był świecić półksiężyc z wieży św. 
Szczepana, jak się to działo skutkiem wyrażnej 
wymowy w traktacie z Turkiem w 17tym wie- 
ku, gdyby nie istniał był stały soju3z moralny 
Austrji z Polską. 

Za jego przyczyną padł w końcu mahome- 
tański fatalizm, zwalczony i odtąd bezwładny. 

Niestety zdało się wówczas jakoby Austrja 
dwa misję ukończyła a Polska już niepotrzebną 
była. 


Wszelako jako jest prawdą jawną, że „ne- 
cesse et scandala venire in mundum“ tak niedości- 
głem zrządzeniem bożem, Azji przypadło zada- 
nie, dostarczać ich z swego łona, nawidzać nie- 
mi nowożytną cywilizację. 


W materjalnym świecie jawią się jako trąd 
średniowieczny, Tatary, dżuma, cholera lub 
księgosnsz, w moralnym kierunku zaś owoce 
wiecznego przeczenia wolnej woli, indywidu- 
alności człowieka, tojest, fatalizm, carat lub szyz- 
ma ponura. 

Historja ludzkości zna dobrze te dzieci je- 
dnej i tej samej matki, te przeobrażenia jednej i 
tej samej negacji wolności chrseściańskiej, która 
choć w Azji poczęta, na jej gruncie ani się 
przyjąć ani rozkrzewić nie mogła. 

Wszakże istuienie mniej lub więcej pomyśl- 
ne każdego państwa zależy od wiernego peł- 
nienia posłanniectwa. Naiwnie ale dobitnie uczą 
tej prawdy już dzieje starego testamentu. 

Tymczasem Austrja znużona długą walką z 
koranem, rada się poddała złudzeniu, że jej za- 
danie na zewnątrz od Wschodu już załatwione. 
Zapoznała, że ewangieliczne scandala Azji, 
że jej fatalizm przedzierzgną! się w carat, i w 
służebnicę jego, szyzmę. 

Urządziwszy sobie Pogranicze wojskowe od 
Turcji, ubezpieczona pozornie, puściła w niepa- 
mięć, dla czego te jej ludy z nią się łączyły, 
że pod jej puklerzem złożyły palladia narodo- 
wości swojej, która wśród bojów, staczanych 
w ciągu wieków tylko tem żywiej rozpłonąć 
mogła. 


Aby doprawić miary zboczenia, zdało się, 
że już i Polska niepotrzebna, a tak poświęcono 
u wrót swego państwa sojusznika w złej czy 
dobrej doli, z którym to samo powołanie łączy- 
ło, dziewięćkrotne związki małżeńskie królów 
kojarzyły, interesa handlu nie rozdwajały, ża- 
dna rywalizacja nie kłóciła, i rękę podano do 
jego rozbioru 

Czy może na korzyść jakiej wielkiej idey 
państwowej, misji cywilizacyjnej? Bynajmniej. 

Oczywistość następnych czasów przekonała, 
że chwilowa ztąd korzyść przypadła kilku ty- 
siącom rodzin, które się przy ognisku najwyż- 
szej władzy jego ciepłem wygrzały. 

Na ich to korzyść Austrja i dom Habs- 
burgów sprowadziła nieświadomie ze wznio- 
słych torów swego posłannietwa — oni to ob- 
dzierając Austrję z dziejowej idey, zepchnęli 
jej ducha do stanowiska, które dziś nie ma po- 
dobieństwa, 

Za duszę państwu dali pobór podatków, za 
podstawę tronowi — mechanizm armii. A oto 
zródło podatków w oczach wysycha, a mecha- 
nizm armii uległ lepszemu mechanizmowi nie- 
przyjaciela. 

Anstrja w niebezpieczeństwie, wróg śmie 
dotykać tronu monarchy! Gdzie są tych ludzi 
ofiary i poświęcenia, do których gotowość bez 
granie wypowiadały adresy? Ludzie lojalni! 
Przewodnicy bej- i rejehsratów, zwolennicy Ba- 
chów, Schmerlingów i pamiętnych Jublów ? 

Myśmy nie pisałi zmyślonych uczuć w adre- 
sach w uczuciu pensji lub tłustej prebendy, ale 
to bracia nasi, synowie nasi sadzą przez naje- 
żone bagnetem szeregi w Italii, wyrębują z nie- 
woli nieszczęsnego wodza armii północnej. 

Austrja potężna jest koniecznością dla 0- 
brony wolności i cywilizacji chrześciańskiej, ja- 
ko powstała w ich interesie, bo Azja tak dzi- 
siaj napiera jak ongi. | 

Ale powtarzanie obietnic samorządów, Au- 
strji nie dźwignie. Nasz odłamek Polski stanie 
rzeczywiście żelazną brygadą w obronie tronn, 
ale między nim a nami musi ustać to pośredni 
ctwo stugłowe, którego logika nie sięga po za 
szablon kaneelarji, oświata po za Gesetzsamm- 
lung, eo jutro Prusakom za też same pensje 
służyć gotowe. Stanowczym krokiem ratunku 
uważać możemy tylko powrót do pierwotnego 
zalożenia austrjackiego państwa, a jako w in- 
nych prowincjach, tak u nas zaprowadzenie ad- 
ministracji od tronu do wójta, naszej, Z wy- 
borów wyszłej, ojczystej, życiem, językiem i 
sercem, w niższych szczeblach bezpośrednio wy- 
brauej, a wyższych, z koła sejmowego milano- 
wanej przez monarchę. 


= 


Przegląd polityczny. 


Najj. Pan upewnił burmistrza wiedeńskiego, 
że e. k. władze, policja, namiestnictwo i t. d. 
pozostaną w Wiedniu choćby i Prusacy do mia 
sta wkroczyli. Podług doniesień dzienników wie- 
deńskich grzygotowują się jednak wszystkie u- 
rzęda w Wiedniu do ucieczki, mianowicie wmi- 
nisterstwie skarbu panuje ruch nadzwyczajny, z 
powodu przygotowań do rejterady 

Wyżsi urzędnicy pakują swoje mienie i wy- 
syłają z rodzinami Dunajem do Pesztu. Podo- 
bnie pakuje się także ministerstwo spraw ze- 
wnętrznych, spraw wewnętrznych i t. d. tak, że 
się dzienniki wiedeńskie obawiają, iż prócz u- 
rzędów sądowych, wszystkie inne c. k. władze 
znikną z Wiednia wrazie zbliżenia się Prasa- 
ków, pod bnie jak to się stało w Pradze i in- 
nych miastach. N. freue, Presse zwraca z tego 
powodu w artykule pod napisem „ucieczka u- 
rzędników* uwagę rządu na następstwa takiego 
postępowania. Nigdy, powiada ten dziennik nie 
potrzebuje ludność tak mocno opieki organów 
rządowych, których powołaniem jest utrzymanie 
porządku publicznego, spokoju i bezpieczeństwa, 
Jak właśnie w chwili okupacji miasta przez 
wojska nieprzyjacielskie. Tak zapatrywano się 
na zadanie e. k. urzędów nie tylko wr. 1805 
i 1809 ale i teraz nawet wszędzie w Niemczech, 
gdzie wkroczyły wojska pruskie, mianowicie w 
Saksonii, Hannowerze, Hesji, Nassau i t. d. We 
wszystkich tych krajach wczwano urzędników, 
by stosownie do złożonej przysięgi pełnili swo- 
je obowiązki, wstrzymując się oczywiście tylko 
od takich czynności, któreby były sprzeczne ze 
złożoną monarsze przysięgą wierności. W końcn 
swego artykułu wzywa N. fr. Presse Wydziały 
krajowe tych krajów, które zajmie nieprzyja- 
ciel, by tak nie postępowały jak Wydział kra- 
jowy czeski, który cały, z wyjątkiem jednego 
tylko ezłonka, uciekł do Lincu. 

Pesier Lloyd donosi, że magistrat miasta Pe- 
sztu otrzymał już pozwolenie odstawienia w 
miejsce przypadającego na to miasto kontyn- 
gensu rekrutów, tyłuż ochotników, którzy dobro- 
wolnie zaciągną się do wojska. Skutkiem tego 
powysadzano już w Peszcie komisje, które wzy- 
wają rodziców tych młodych ludzi, którzyby 
mieli być odstawieni do wojska, aby dla ułat- 
wienia werbunku składali pieniądze dla ocho- 
tników. 

, Najj. Pan opuścił już zupełnie swoje letnie 
mieszkanie w Schónbrunie i przeniósł się do 
burgu w Wiedniu. Dnia 11. bm. wezwał cesarz 
do siebie hr. Mensdorffa zaraz rano o godzinie 
T. i mia} z nim ceałogodzinną konferencję. Pó- 
żniej konferował cesarz z arcyksięciem Karolem 
Ferdynandem i Karolem Ludwikiem, następnie 
z ministrami Larischem i Beleredim, a w końcu 
z jenerałami Mertensem, Hessem i Gablenzem. 
W południe dnia tego odbyła się pod przewod- 
nictwem cesarza rada ministerjalna, w której 
brali udział nietylko ministrowie i kanelerze ale 
także i naezelnicy kancelarji gabinetowej, urzę- 
du szambelańskiego, jeneralnej adjutantury, tu- 
dzież nadworny ochmistrz i marszałek. Później 
udzielił Najj. Pan posłachanie ks. Gratumontowi. 

Konwikt chłopców w Krems został nagle 
zamknięty, Uezniów rozpuszezono na ferje, na 
czas nieograniczony. 

Władze miasta Pesztu zostały d. 12, bm. 
urzędownie zawiadomione, że dnia następnego, 
tj. w piątek, miała przybyć do stolicy wegier- 
skiej na stałe mieszkanie cesarzowa wraz z dzie- 
ćml swemi, tudzież, że wszystkie ministerja, wy- 
Jąwszy ministerstwa skarbu, które przenosi się 
do Komorna, przesiedlają się do Pesztu. 

, Telegram z Zagrzebia zaś z tego samego 
dnia donosi, że najwyższy trybunał apelacyjny 
wojskowy, tudzież senat wojskowy przenoszą się 
do Zagrzebia. 

Arcyksiążęta i arcyksiężniczki, tudzież ksią- 
żę Wirtembergski, przenoszą się do Gracu. 

W nocy z czwartku na piątek wywożono z 
burgu wiedeńskiego na wozach drabiniastych 
wielką ilość skrzyń i wszelkiego rodzaju pak. 
Żołnierze znosili pod dozorem służby dworskiej 
skrzynie te po wschodach ua dół i wkładali je 
na stojące na podwórzu wozy. Presse donosząc 
o tem, powiada, że nietrudno się domyśleć po- 
wodu tej nocnej operacji. Ten sam dziennik do- 
nosi, że na dworzec kolei przeprowadzono już 
powozy i konie z cesarskiej masztarni. W ogó- 
le wyprowadzono juź z burgu na dworzec kolei 
rabskiej, prowadzącej do Budzina 150 ckwipażów 
i 300 koni cesarskich. Z powozami tomi i koń- 
mi odjechała cała służba masztalarni do Pesztu. 

Wiedeńska Rada miejska uchwaliła wysto- 
sowanie adresu do N. Pana z prośbą 0 przywró- 
cenie konstytucji i zmianę dzisiejszego Systemu, 
l wysadziłą komisję w tym celu. Adres został 
Już wygotowany, i zawiera skreślenie dzisiejsze- 
go smutnego położenia monarchii i nadzwyczaj 
ostre zarzuty, czynione dzisiejszewa systemowi 
rządowemu. Komisja, której przedłożył referent 
dr. Berger swój projekt adresu, uznała, że ą- 
dres ten w zbyt ezarnych wszystko przedstawia 
kolorach, i że zbyt srogie czyni ministerstwu 
zarzuty. Dr. Berger cofnął więe swój rojekt a- 
dresu i nie dał się skłonić do przerobienia go. 
Komisja widziała się zniewoloną wybrać innego 
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referenta i polecić zredagowanie innego adresu 
panu Hofterowi. 

Rada miejska miasta Gracu uchwaliła już 
podobny adres. Miasto Graz prosi w tym adra 
sia, który na posiedzeniu dnia 12. bm. odbytem 
ostatecznie przyjęto, by cesarz zaufał narodom 
swoim, i by oddał rząd w ręce takich mężów. 
którzyby wolni od wszelkich szkodliwych prze 
sądów, prawdziwie liberalnym hołdowali zasa- 
dom. W końcu prosi adres, by przez zwołanie 
sejmu węgierskiego i Rady państwa utrwalono 
na nowo związek Austrji z Rzeszą niemiecką. 

Wiener Zeitung ogłasza w swej części, urzę 
dowej, że naczeluik namiestnietwa czeskieso hi. 
Lażański, otrzymał na mocy postanowienia ce- 
sarskiego z dnia 10. bm. krzyź komandorski or- 
deru św. Szczepana z uwolnieniem od taks, a 
to w uznaniu jego zaslug. 

Wspominaliśmy już, że Prusacy w Czechach 
seblebiają ludności budząc w niej nadzieje przy- 
wrócenia samoistnego królestwa czesko-mo- 
rawskiego. Teraz donoszą dzienniki wiedeńskie, 
że według wiadomości prywatnych z Pragi, wy- 
dał król praski proklamacje do Czechów, w któ- 
rej powiada. iż przybył, aby sprawie narodowej 
czeskiej, równie jak i węzierskiej dopomódz do 
zwycięztwą! Zarazem uspakaja tą proklamacją 
obawy ludności, kładąc nacisk na to, że Prusa- 
cy nie toczą wojny z uarodomi lecz z monar- 
chami. O tej odezwie jażeśmy podali wiadomo- 
ści podług Dzien. Warsz., który atoli nie wspo 
mina o sprawie węgierskiej. 

D. 12. bm. wrócił do Wiednia radca mini- 
sterjalny Aldenburg, który wysłany był do Pa 
ryża z instrukcjami dla ks. Metternicha. Przybył 
także do Wiednia br. de Laroche-Foucanld z 
depeszami dla ks. Grammonta. Po nadejściu tych 
depesz miał poseł franeuzki dłaższą konferencję 
z hr. Mensdorffem, a następnie posłuchanie u 
cesarza. Debatte domyśla się, że chodzi o odpo- 
wiedź ostateczną Austrji na stawiane przez Pru 
sy warunki zawieszenia broni. 


Prusy. Telegramy z Berlina z dnia 11. 
bm., które nadeszły na Paryż, donoszą, że rząd 
pruski wezwawszy inne rządy niemieckie, by 
poczyniły przygotowania do przeprowadzenia 
wyborów na podstawie ustawy wyborezej z r. 
1849 du parlamentu niemieckiego, Otrzymał już 
od wielu bardzo rządów zawiadomienie, iż już 
zarządzono poczynienie przygotowań. Wajmar i 
Meklemburg nie dały jeszcze odpowiedzi. W Sa- 
ksonii, Hannowerze i Hessji elektoralnej ezynią 
te przygotowania komisarze pruscy, w Berlinie 
przygotowuje ministerstwo odnośne wnioski, któ- 
re przedłoży sejmowi. 

Dzienniki pruskie dowodzą, że nietylko 
Szlązk austejacki, ale i cuła część Czech aż po 
Elbę musi być do Prus przyłączoną. 

Król pruski zagaić chce sejm berliński 030- 
biście. Ma to nastąpić już w przyszłym tygo: 
dniu. Między innemi przedłożony zostanie sej- 
mowi wniosek o pożyczce. 


Francja. Z Talonu donoszą telegramy z 
11. bm.. że korweta „Eelairenr* i fregata pan 
cerna „Provence“ odpłynęły niespodzianie do 
Wenecji. Flota zaopatruje się w zapasy. 

Constitutionell mówi w najnowszym artykule 
o opozycji, na jaką napotkała we Włoszech 
propozycja zawieszenia broni. Objawu tego, po- 
wiada organ rządowy, pomijać nie można, za- 
sługuje on na uwzględnienie, choć ludzie spo“ 
kojnie myślący nie podzielają zdania, żądania 
dalszej wojny z Austrją. Cheą oni tylko pe- 
wnych w razie zawieszenia broni gwarancyj. 

Anglia. Dziennikarstwo angielskie wystę- 
puje bezwarunkowo przeciw wszełkiemu inter- 
weniowaniu Anglii, mianowicie przeciw wszel- 
kiej interwencji na niekorzyść Prus. Ostatniemi 
dniami zaczęły w ogółe pisma londyńskie bar- 
dzo gorąco za Prnsami przemawiać, a Times 
przoduje w tym względzie, objawiając najży- 
wsze dla Prus sympatje. 

Rzym. Kardynał Antonelli mocnc jest cho- 
ry. Lekarze zwątpili o jego wyzdrowieniu, 

Władze papiezkie i francuzkie wydały roze 
porządzenia, zakazujące wszelkich demonstracyj. 
Wszelkie zbiegowiska są najsurowiej zabronio- 
ne. Skoro nadeszła wiadomość o odstąpieniu 
Wenecji, wysłano silne patrole głównie w oko- 
lieę pałacu weneckiego, gdzie mieszka ambasa: 
dor austtjacki. Osserc. Romano powiada w spra- 
wie weneckiej: „Poddajemy się wyrokom Opa: 
trzności. Niepodległość Włoch jest nam drogą; 
liczymy jednak na to, że i niepodległość ko- 
ścioła jest zabezpieczoną.” 


Szwajcarja się zbroi. Rada narodowa 
przyjęła jednogłośnie wniosek Stempflego wzglę- 
em Zmiany ręcznej broni palnej. Radzie zwią- 
zkowej polecona skutkiem tego zbadać, jakie w 
uzbrojeniu wojska poczynić należy zmiany, by 
armia szwajcarska mogła w jak najkrótszym 
czasie co do uzbrojenia, stanąć na równi z naj- 
lepiej nzbrojonemi armiami państw europejskich. 
Rada związkowa ma w jak najkrótszym czasie 
zdać sprawę ze swych czynności, 


Rumunia. Do Bukaresztu ściąga rząd woj- 
ska z nad Dunaju. W kiłku dniach mą cała ar 
mia rumuńska przybyć do Bukaresztu, zkąd się 
uda do Tirgoweszt dla obsadzenia granicy sie- 
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dmiogrodzkiej. Omer Basza ma opuszczać z ar- 
mią swoje dotychczasowe stanowisko i zwrócić 
cić się do Bosnii. W Bnkareszcie spodziewają 
się z dnia na dzień przyjazdu jednego z ba- 
szów, który ma przywieźć dla księcia Karola 
inwestyturę sułtańską. Obawa, iż wkrótce znowu 
przyjdzie do rozruchów i napaści na żydów, 
trwa ciągle. Rząd czyni różne przygotowania, 
by zapobiedz możliwym gwałtom. 

Na posiedzeniu rumuńskiej Izby, w Bukare- 
szcie dnia 12. bm. odbytem. przyjęto całą nową 
konstytucję bez zmiany. Książę Karol złożył 
zaraz przysięgę na tę konstytucję. 

Izba uchwaliła na tem posiedzeniu, dla ure- 
gulowania budżetu, odciągać urzędnikom 30 od 
sta z ich pensyj. 


Ziemie Polskie. Z Wołynia pizzą do Cza- 
su pod d. 9. lipca: Dawniejsze rozporządzenie 
rządowa, aby znieść wszystkie krzyże i posągi 
świętych, ustawione przy drogazh, zostawało w 
zawieszeniu aż do zapowiedzianego zwiedzenia 
przez jeoerał-gubernatora Bezaka gubernii wo- 
łyńskiej. Policje po otrzymaniu o tem wiadomo- 
ści, zabrały się do niszczenia krzyżów, zaczy- 
pając od dróg główniejszych, a następnie postę- 
pając, poniszczyli je przy mniejszych drogach i 
wioskach. Tak się z tem uwijali, że teraz pra: 
wie żadnego przy drodze nie zostało krzyża, 
jakby naznak, że to ziemia nie chrześciańska, iecz 
pogańska. Lud szemrze z cicha, gdyż nawet pu- 
szczono pogłoskę, że chaty wiejskie mają być 
przetrząśnione i wszystkie obrazy, jakie się w 
nich*okażą, nieprawosławnego rytuału i formy 
mają być im odebrane i spalone. To też luč 
wiejski zawczasu zaczyna uprzątać i ukrywać 
wszystkie obrazy, zdobiące Ściany mieszkań, aby 
ich nie dosięgła ręka moskiewskich obrazo- 
burzców. Powszechnie lud wiejski takicm postę- 
powaniem rządu jest oburzony, i w tem widzi 
niedobrą wróżbę dla Moskwy ; a choć nieświa- 
domy machinacyj politycznych, rozumuje po swo- 
jemu: „Szczoś zie bude z Moskalamv, bo koły 
chresty rubajut, to wydno, szezo ich Buh odstu- 
pyw, maje buty ne dowko w2o ich panowania.“ 
Wizyta Bezaka po gubernii wołyńskiej widocznie 
miała tylko na celu sprawę włościańską. Wszę- 
dzie przyjmował mnóstwo próśb od szlachty na 
nadużycia włościan, poduszczane i aprobowane 
przez mirowych, którzy rozkazują zabierać zic- 
mie szlacheckie oprócz zwyczajnych nadziałów, 
w których zostawali od dawnych czasów i zo- 
stają dotąd włościanie. Mimo tego wszystkiego, 
nąkazane reskryptem carskim prezesowi mini- 
strów zniesienie nadużyć i szanowanie prawa 
własności, nietylko że się nie spełnia, lecz ra- 
wet satrapowie moskiewscy głośno się odzywa- 
ją, że do takich rozporządzeń carskich się nie 
stosują, i co do sprawy włościańskiej mają oso- 
bne instrukcje. Otóż i Bezak osobom podającym 
prośby, które się odwoływały do tego rzskryptu 
carskiego i domagały się poszanowania prawa 
własności, odpowiedział wyraźnie, że ten re- 
skrypt carski nie stosuje sie do naszych guber- 
nij, dla których są osobne prawidła. Jeden z 
proszących, dawny pułkownik moskiewski, śmiel- 
szy od innych, odważył się powiedzieć Bezako- 
wi, że takie prawidła wyjątkowe nie były nam 
ogłoszone, na co tenże odezwał się, że każe 
prawidła te ogłosić niezwłocznie. Mamy więc 
jawne oświadczenie, że carskie ukazy nas nie 
dotyczą, żeśmy wyjęci z pod wszelkiego prawa, 
oddani na samowolę, i że się od rządu niczego 
spodziewsć nie mamy. — W pogranicznem mia- 
steczku Radziwiłowie Bezak podobne odpowie- 
dzi dawał podającej prośby szlachcie. Ztąd z 
całą czeredą sprawników i policjantów mu asy- 
stujących odwiedzał galicyjskie miasto Brody. 
Jak mówią, był w odwiedziny u konznla mo- 
skiewskiego, który tam mieszka. Bawił tam kil- 
ka godzin, a powróciwszy do Radziwiłłowa, u- 
dał się w dalszą drogę przez Poczajów, Wiśnio- 
wiec aż ku Wołoczyskom. Cała droga jego wy 
znaczona blizko granicy Galicji. 


Z południowego teatru wojny. 


Dnia 12. b. m. rano przybyła do Wiednia 
pierwsza część, w sile 6.000 ludzi, południowej 
armii, dążącej na północ; a dnia 14. bm mia- 
ła jeneralna komenda prowincji Weneckiej z U- 
dine przybyć już do Lublany. stolicy Ilirji. Nie 
masz zatem wątpliwości, że Austrjaey opuszcza- 
ją Weneckie, i utarezki tamtejsze już żadnego 
nie mogą mieć znaczenia. Już Monitor z dnia 10. 
nie mógł sobie wytłumaczyć przekroczenia Padu 
przez Cialdiniego. Pisze on: „Ostiglia jest li- 
chym, niedogodnym do operacyj i niezdrowym 
terenem. Jeżeli, jak poniekąd słychać, Austrja- 
cy zostawiają w Weneckiem armię odporną, to 
przeprawa Cialdiniego przez Pad jest tak samo 
awanturniczą, jak niefortunna demonstracja pod 
Borgoforte. Jeżeli zaś, co jest najprawdopodo- 
bniejszem, Austrjacy zrzekli się wszelkiego opo- 
ru, to wkroczenie Włochów w terytorjum nie- 


bronione, nie ma znaczenia pod względem mili 
tarnym." 


dini 
pe pasze potwierdzenia. Dalej donosi ta ga- 
Nabre 
dać do 


A , zwalą wojskom austrja- 
ckim przechodu przez cieśninę lecka ao Sat 


y Dalmacii O 
to złamaniem neutralności. Rząd NĄ WY 
że nie widzi w tem żadnego naruszenia swej 
neutralności. 

O dwóch pancernych statkach franeuzkich, 
wysłanych dnia 10, z Tulonu do Wenecji, tu. 
dzież 0 zgromadzonej w Tulonie flocie francu 
skiej, nie ma dalszych wiadomości; fota francu- 
ska w Cherbourgu była od dnią 10. bm. gotowa 
do wyruszenia. 
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GAZETA NARODOWA z dnia 15. lipca 1866. 


Vaterland podaje następującą charakterysty- 
czną korespondencje z Wenecji dnia 10. bm.: 

„Nigdy może nie bylo podobnego zamięsza- 
nia, takiego chaosu najsprzeezniejszych wiado- 
mości, jak teraz; ikola, najlepiej zwykle zawia- 
damiane, mało co więcej wiedza jak ogół. Nie 
wiemy, czy Wenecja juź odstąpiona Francji czy 
nie? czy obowiązuje zawarty z Francją układ, 
skoro Włochy rozejmu nie przyjęły i faktycznie 
poruszaj? się ku Wenecji ? czy armia nasza Stoi 


jeszeze naprzeciw nieprzyjaciela , czyli udała 


się w pochód na półuoc? czy była bitwa albo 
czy wydano kraj nieprzyjacielowi bez walki ? 
Wiemy tylko tyle, że już onegdaj Włosi wiel- 
kiemi masami przekruczyłi Pad, i korpus Cial- 
Giviego po krótkiecb, nie nieznaczących utarez- 
kach forpocztowych ruszył z Poleselli gościńcem 
ku Badii; że wezoraj nieprzyjaciel postąpił da- 
lej aż ku Montagnanie i obsadził prawy brzeg 
Adygi; a według nadcszłych dzisiaj doniesień, 
po części nawet Adygę przekroczył i kolumny 
swoje posuwa gościńcem ku Este i Padwie. 

„Mimo małego oddalenia, nie wiemy, czy 
przyszło nad Adygą do walki, a nawet nie wie- 
my, czy armia nasza stoi naprzeciw nieprzyja- 
ciela albo bez oporu kraj opuszcza. 2Ż jednej 
Sirony donoszą, że nad Adygą wściekły bój się 
toczy, i nawet huk dział słyszeć miano, Z dru- 
giej strony npewniają, że armia nasza już ma- 
szeruje na północ. Główna kwatera znajduje się 
w Conegliano i Włosi mają się za dwa lub trzy 
dni pojawić pod Wenecją. Warownie nasze jednak 
otrzymały nanowo Żywność, załogi są wzmo- 
enione, i tyle wiemy na pewne, że Austtja na ka- 
żdy sposób aż do rozstrzygnięcia walki zatrzy- 
ma w swoim ręku warownie. O włoskiej flocie 
nie nie słychać; i zgoła nie wiemy, jak stoimy, 
czego się spodziewać, a czego obawiać mamy. 
Wzburzenie jest powszechne i ogromne, a nad 
najbliższą przyszłością zawisa nieprzebita za- 
slona“, 


Z północnego teatru wojny. 


W piątek ubiegły był straszny popłoch w 
Wiedniu. „Die Preussen kommen“! było na u- 
stach całej ludności, i tysiączne wieści krążyły, 
Przez szkła powiększające zdawało się wielu, 
iż widzą już pikeihauby pruskie na drugim brze- 
gu Dunaju. 

Dzienniki tegoż dnia, wydane tamże, z mą- 
lym wyjątkiem nie mają nie ważniejszego, jak 
najśmieszniejszemi argumentacjami uspokajać lu- 
dność, i to mieszezaństwo, mające wstręt od pro- 
chu, tych obywateli -- truchlejących przed stra- 
tą swojego złota i papierów. Nie dziwiłoby nas 
gdyby dziennikarstwo cywilne, zarówno z ludno- 
ścią zdemoralizowane i demoralizujące, starało 
się koić te obawy, ale zdumiewamy się nad ar- 
gumentacją Kamerada, który przecież jest orga- 
nem wojskowym. I ten dowodzi, że Prusaków 
mała tylko część ciągnie na Wiedeń. Oblicza, 
iż armia pruska odesławszy 60.000 ku Pradze, 
zostawiwszy również korpusy obserwacyjne pod 
Jozefstiadtem, Kóniggraetzem i Ołomuńcem, tu- 
dzie musząc sobie zabezpieczyć komunikację ze 
swojemi podstawami operacyjnemi, niema wię- 
cej do dyspozycji w polu jak 50.000, które nie 
będą prędzej od Berna mogły nadciąpnąć pod 
Wiedeń jak dopiero w 10 dniach, gdyż korpus 
lekkiej jazdy (podobno jener. Kdelsheima, któ- 
ry się odnalazł), utrudnia mu drogę, a nadto 10 
korpns jenerała Gabienza może się rzucić na 
nich, — tymczasem zaś nadciągnie z południa 
armia austrjacka Albrechta, której przednia straż 
w sile około 6000 ludzi pod wodzą jener. Har- 
tunga przybyła już dnia 12. b. m. pod Wiedeń. 
Wszystko to ma dowodzić zniewieściałemu oby- 
watelstwu stolicy, że może spokojuie bawić się 
u Szwenderów, chodzić na opery i teatr, spać 
błogo w puchach i grać na giełdzie. 

Obliczenia Kamerada są wszakże illnzjami, 
bo obie armie pruskie, liczące razem około 
300.000 żołnierza, zwycięztwem  podniesionego, 
bynajmniej nie rozdrabniają tak bardzo sił swo- 
ich. Po bitwie kóniggratzkiej, w której podług 
zgodnych podań dzienników pruskich i francu- 
zkich nie straciły więcej jak 10 do 12 tys. w 
rannych i zabitych, odesłali wprawdzie ku Pra- 
dze około 60.000 ludzi, tj. mniej więcej 2 kor 
pusy, ale te korpnsy nie są tam przeznaczone 
na załogę, lecz biorą dyrekcję na południe — 
przez Tabor na Krems ku Dunajowi. Prócz te- 
go, korpus pruski, który operował w Niemczech 
nad rzeką Salą przeciwko Bawarom, i pobił ich 
pod Kissingen w dwudniowej bitwie dnia 10. i 
11. bm., odpierając ku Schweiu furtowi, zaraz 
nazajutrz potem forsownym marszem stanął w 
Koburgu, zkąd uzupełniony $wieżemi landwera- 
mi, nie troszcząe się już dalej o pobitych Ba- 
warów, podąża widocznie czy to przez Czechy. 
czy przez Regensburg i Passau — również nad 
Dunaj do Lincu. 

Główne zaś armie pruskie, które się posu- 
waja Szląskiem i Morawą nad Dunaj, wzmocni- 
ły się już niezawodnie nowemi siłami landwery 
(drugiego powołania) która zaraz po bitwie koe 
niggraekiej otrzymała rozkaz złączyć się z ar- 
mią polową, a liczą tę landwerę na 200.000. 

Armia ta bez znacznego osłabienia pozosta- 
wi korpusy obserwacyjne pod Jozefstadtem, 
Koeniggraecem i Ołomuńcem, a marszem na 
Wiedeń od podstaw swoich nie oddali się bar- 
dzo, mając na swoich wewnętrznych liniach ope- 
rujących całą sieć kolei, którą sobie za każdym 
krokiem naprawia. a | 

Mężne serca nie potrzebują się tedy koły- 
sać złudzeniami. Na początku kampanii łudzo- 
no się także i lekceważono sobie nieprzyja 
ciela. 

Berno zostało zajęte d. 12. b. m. przez ar- 
mię księcia Fryderyka Karola. Ostd, Post poda- 
je telegram z Tetsebitz, iż koło Rossitz (połu- 
dniowy zachód od Berna) jazda jen. Edelsheima 
starła się tegoż dnia z jazdą pruską, i zajęła 
Je) 400 huzarów do niewoli. Wszystkie dzien- 
niki wiedeńskie powtarzają tę wiadomość za 
Osid. P., ale dziwi nas, że nie urzędowego o 
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wyk nywała pomyślne ataki, przyczem szczegól- 
nie odznaczył się 8. pułk dagonów i 1. puik 
ułanów, dejąg dowody przewagi jazdy pruskiej 
nad austejacką. Ruchami teni uskuteczniono d, 
29. zm. połączenie wszystkich sił pruskich w 
Czechach, i przy blizkości armii austrjaekiej, 
która po nieszczęśiiwych potyczkach dni osta- 
tnieh ściągnąwszy do siebie wysunięte ku Pra- 
dze części 1. korpusu i Sasów, skoncentrowała 
się koło Kónigzra:tz, można było lada dzień 
spodziewać się stanowczega starcia sił głównych. 
Gdy d. 80. zm. wi ezorem jeszcze jedna bryga- 
da korpusu gwardji (1. pwk gwardji i fizylje- 
rów), napadla jedną brygadę austrjacką i ode- 
brała jej 1 chorayiew, tudzież 250 jeńców, ns- 
stąpiło d. 3. lipea główne starcie obu armij pod 
Kóniggraetzem Armia austrjacka zajęła stano- 
wisko po za Bystrzycą. Prasacy wyparli ją 
ztamtąd po bitwie od godz. 6. zrana do 2 po- 
południu. Sciganie trwał» aż db nocy, a rezul- 
tatem dnia było zapełne zwycięztwo, którego 
wynik dziś jeszcze (d. 6. bm.) nie da się objąć 
okiem. W tej chwili 120 dzia! i 18.000 jeńców 
nierannych i wiele trofeów Są owocem krwa- 
wego dnia, 

Samych jeńców zabrali tedy Prusacy 47 450 
w tych bitwach, i to ze wszystkich pułków, jak 
donoszą dzienniki pruskie. Ź Trautennu zabrali 
20 obywatel:; jak donosi Głog. Ztg., osadzili 
ich w twierdzy Głogowie, i wytoczyli proces o 
skrytobójstwo (?). 
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tem nie znachodzimy, i tylko jedna Ostd, P. by- 
ła tak szczęśliwą, otrzymać telegram z Tetschitz, 
skoro tego dnia już tam nie był» żadnych urzę- 
dów telegraficznych, ani pociąvów kolei żela- 
znej. Pociągi chodziły tego dnia jeszcze tylko 
linią Ferdynanda do Prerau, i co chwila miały 
być zastanowione, gdyż Prusacy dążyli koncen- 
tryeznym marszem wprost na lundenburg, gdzie 
się schodzą koleje z Berna i z Ołomuńca. 

Zresztą w dodatku do N. fr. Presse znajdu- 
jemy, że doniesienie o potyczce Edelsheima ko- 
ło Rossitz jest zmyślone. 

Donoszą także dzienniki wiedeńskie, że po- 
rueznik br. Herbersiein od 12. pnłku huzarów 
pochwycił pocztę polową pruską z materjałem, 
listami i personalem — gdzie i kiedy? nie po- 
wiądają. 

Presse donosi, że most na Dunaju pod Krems 
został ufortyfikowany i obsadzony jednym kor- 
pusem, lecz poczyniono zaraz przygotowania, 
aby go wysadzić w powietrze w razie potrzeby, 

Wiadomość o zajęciu Znajmu i Oberholla- 
brunn dn. 11. bm. nie potwierdziła się, ale na- 
tomiast obiegała w Wiedniu d. 12. bm. pugło- 
ska, że od Bielska korpus podjazdowy przekro- 
czył przesmyk jabłoneceki i wpadł do Węgier. 

Donoszą Gwiazdce Cieszyńskiej że d. 12. bm. 
była w Dziedzicach potyczka między szwadro- 
nem ułanów austrjackich, a podwójną siłą Pru- 
saków. Nasi rozprószyli Prusaków. Trzej Pru 
sacy zabici; nasi nie mają żadnej straty. 

Pod Florisdorfem pochwytano temi dniami 
szpiegów pruskich, którzy rozpatrywali się w 
szańcach. 

Kamerad zapewnia, że wszyscy dowódzcy 
korpusów otrzymali instrukcje nowej taktyki z 
Prusakami. Ataki bagnetowe nie mają być uży- 
wane, gdyż ż'łnierz ginie od prędkiego ognia 
nieprzyjacielskiego, nim go zduła dosięgnąć. W 
ogóle uależy unikać starć, jeżeli szanse zwycię- 
ztwa po stronie austrjackiej nie sloją jak 80 do 
20, i wtedy tylko uderzać, jeżeli z«ycigztwo jest 
pewne. 

Zamiast dotychczasowych karabinów otrzy- 
ma armia po części karabiny Lindnera, poczęści 
kapitana Pistotnika, a poczęści rawolwerowe ka- 
rabiny amerykańskie. 

Klęska Bawarczyków pod Kissingen była 
dotkliwą. Prusacy ścigali ich aż do Schweinfur- 
tu. Prócz jenerala Zollera, zginął jego adjutant 
Schlagintweit i hr. Filip v. Ysenburg ; nadto 70 
do 80 oficerów jest rannych lub zabitych. Ra 
niony także szef sztabu, jenerał von der Tann, i 
brygadier Pappenheim. 

Zaraz potem zajęli Prusacy Meiningen. 
Koło Frankfurtu było jeszcze wówczas cicho. 
Główna kwatera księcia Aleksandra Heskiego 
miała się znajdować w Bornheim pod samym 
Frankfurtem, i miało mu przybyć 300 ochotni- 
ków z Hannoweru, zapewne dla powiększenia 
nieładu, jaki w całym tym 8. korpusie panuje. 
Moguncję zaprowiantowywano. 

Staatsanzeiger pruski umieszcza następujący 
szkie wypadków na czeskim teatrze wojny od 
d. 26. czerwca do 4. lipca b. r. Podajemy go 
dla uzupełnienia dotychczasowych doniesień i 
opisów: 

„Dnia 26. czerwca przednie straże pierwszej 
straży pod wodzą księcia Karola puskiego przy- 
szły nad [zerę. Po krótkiej potyczce koło 
Sichrowa wypędziły tylko straż nieprzyjacielską 
i przekroczyły Izerę pod Turnowem. Wieczo- 
rem o godzinie 8. wywiązała się uporczywa bi- 
twa o posiadanie wsi Podola nad Izerą. Po 4- 
godzinnej walce Austrjacy (brygada Poschacher) 
zostali wyparci, zostawili w naszym ręku więcej 
niż 500 jeńców, i stracili przynajmniej równą 
liczbę w zabitych i rannych. Dnia 27. z. m. jen. 
Herwarth von Bittenfeld miał szezęśliwą poty- 
czkę swojej przedniej straży koło Hiilnerwasser. 
Dnia 28. z. m. pierwsza armia, tudzież jen. Her- 
warth postąpili naprzód ku Miinchengraetz. Na- 
przeciwko stał 1. korpus austrjacki (Clam-Gallas), 
brygada Kalik i armia saska. Nieprzyjaciela 
wyparto, zostawił w ręku naszym 1.400 jeńców. 
W godzinach popołudniowych między 5. a 6. 
maszerujące rozmaitemi drogami dywizje Tüm- 
plinga i Werdera natrafiły na nieprzyjaciela, 
który zajmował silne stąuowiska, Uderzyły na 
niego bezzwłocznie i pobiły go zapadającym 
zmrokiem. Pod osłoną nocy cofnął się w nie- 
porządku przez lezyn, a o godzinie 11. w nocy 
wkroczyły tam nasze wojska. Dnia tego woj- 
ska pruskie miały do czynienia z całym 1. kor- 
pusem, a prócz tego z brygadą Kalika i z armią 
saską. Straty austrjackie w jeńcach były bar- 
dzo znaczne, podobnież w zabitych i rannych. 
Z prpskiej strony znajduje się pomiędzy ranny- 
mi jen. Tiimpling. Walka była gorąca; kilka 
razy oddziały pułku królewskiego odpierały a- 
taki kawalerji, i to stając w linii, bez tworzenia 
ezworoboków. Liczba jeńców zabranych wyno- 
siła tego dnia więcej niż 5000. 

Główną kwaterę pierwszej armii przeniesic- 
no potem poza lezyn. Z dniem 1. lipca armia 
weszla w związki z armią (nadodrzańską). Dnia 
27. z. m. 5 korpus pruski pobił pod Nachodem 
korpus austrjacki Ramminga, odebrał mu 2 szan- 
dary, 1 chorągiew, 8 dział i 5.000 jeńca. Dnia 
28. uderzył jen. Steinmetz ze swoim korpusem 
znowu na Austrjaków , i pobił pod Skalicami 
korpus arcyksięcia Leopolda z trzema brygada- 
mi korpusu jen. Festeticsa zupelnie, przyczem 
zabrał 2 chorągwie, 8 dział i 8.000 jeńców. D 
29. z. m. ten sam 5 korpusciągnąc ku Koenigin- 
hof pobił świeży posłany nań korpus austrjaeki, 
który miał zadanie niedopuścić połączenia 5 
korpusu z korpusem gwardji Z resztą kolumna 
2 armii korpusu gwardji jednocześnie d. 28 po 
biła na glowę korpusjen. Gabłenza pod Traute- 
nau po uporczywej walce, przyczem zabrano 2 
chorągwie, 8 dział i 5000 jeńców. To ułatwiło 
marsz dalszy 1. korpusowi (Bonina), który dnia 
poprzedniego w marszu swoim przez Trautenat 
nie bez znacznych strat był wstrzymany 
przez korpus Jen. Gablenza. Dnia 29, wy- 
parto tylną straż nieprzyjacielską z Koenigin- 
bofu, i główna kwatera księcia następcy tronu 
została przeniesioną d. 1. lipca do Praussnitz. 
W bitwach onych dni kilkakrotuie jazda nasza 
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Korespondencja Gazety Narodowej. 


Fłorencja d. 9. lipca. 


(AJO) Krzyx przeciw Francji wzmaga się, 
a przypuszczenia i domysły mnożą się jak grzy- 
by po deszczu. Cialdini przeszedł Pad wczoraj, 
i posnnął sig w slab Wenecji. Gdyby Włochom 
udało się jedną bitwę wygrać, natenczas zdaje 
mi się, że przyjęliby chetnie Wenecję z rąk 
nietylko Nspo'evnn, lecz nawet cara z Abissy- 
aji, ponieważ duma ich naradowo-wojskowa by- 
laby po części zadowoloną. Przyjąć teraz, zna- 
czyłoby zdradzić najpierw sojusz zaczepno-od- 
porny, z%warty z Prusami, a następnie poddać 
się bezwarunkowo pod zwierzchuietwo Francji. 
Terażniejszy gabinet, reprezentowany przez za- 
enego patrjotę, Ricasoiego, nie jest zdolnym o- 
puścić króla Wilhelma. Obiega pogłoska, że 
Austrja kazała wywiesić trójkolorowy sztandar 
francnzki w Wenecji; że wojska swe powołała 
po więkażej części do armii północnej, i że 
Sześć pułków piechoty  francnzkiej ma w 
krótkim czasie przybyć do Wenecji, i roz- 
począć okupację. Pogłoski powyższe zapisuję 
jako pogłoski. Nie dziw, że w obecnej chwili, 
która doniosłością przawyżaza wszystkie dotych- 
czasowe chwile dyplomacji europe,skiej — ro- 
dzą się najdziwniejsze kombinacje. Jak się skoń- 
czy cała sprawa, o tem nikt wyrokować nie 
może. Dzienniki rządowe wypowiadają jnź o- 
twarcie, że Włochy nie mogą istnieć bez Tyro- 
lu, i że dla tego bić się muszą, ponieważ Au- 
strja chciałaby odstąpić jedynie czworobok we- 
necki. Jeżeli wszystko to, eo dziś się dzieje, nie 
nakłoni Francji do wystąpienia z dotychczago- 
wej neutralności i dv stanowczego przerzneenia 
się na którąś ze stron walczących, natenczas 
będziemy mogli Śmiało powiedzieć że epoka 
cudów jeszcze nie minęła. 

Garibaldi nadesłał depeszę, że wojska jego 
zajęły Caffaro, ponieważ Austrjacy cofnęli się 
z dotychezasowych pozycyj. Rana jego jest już 
zupełvie zagojoną. Książę Amadeusz wyzdro- 
wiał zupełnie. Otrzymaliśmy dokładne sprawo- 
zdanie strat, poniesiunych dria 24. czerwca. W 
zabitych utracili Włosi 651, w rannych 2.909, 
w pojmanych i roczprószonych 4.252, razem 
1.812. Oxazuje się, że podczas gdy na kor- 
pus Duranda uderzyły przeważne siły austria- 
cekic, przybiegł kurjer do korpusu Della Rocea, 
żądająe, aby jenerał spieszył z pomocą. Pan 
Della Rocca jadł właśnie śniadanie, a nio chcące 
psuć sobie apetytu, wyruszył dopiero we dwie 
godzin. Książę Humbert miał z tego powodu z 
królem bardzo gorącą sprzeczkę. Następca tro- 
na chciał postawić przed sąd pana Della Rocca. 
Uderzając piescią w stół, rzekł do ojca: „Czas 
ukończyć z Piemontyzmem !* (Della Rneca jest 
rodowitym Piemontczykiem, i dla tego za- 
pewne król włoski go proteguje), Wiktor 
Emanuel odpowiedział Humbertowi: „Meno im- 
pertinente !“ (Mniej impertynerekim) i kazał sy- 
nowi pójść na trzy dni do kozy. Jenerał Du- 
rando przyszedł jaż do zdrowia. 

Zakończę niniejszy list kilkoma słowy. 
Wzburzenie we Włoszech ogromne. Jeżeli rząd 
przyjmie Wenecję bez wojny — natenczas mo- 
żemy się spodziewać po jakimś czasie ogromnej 
rewolucji, która kto wie czy nieobali monarchii 
we Włoszech. Już teraz zaczynają się organizo- 
wać republikanie. 


Londyn dnia 9. lipca. 


W dniu wczorajszym odbyło się tu ogólne 
zrromadzenie zjednoczenia polskich pracowni- 
ków, wobse licznie zebranych członków obojga 
płci. Dajemy wam wyjatek ze sprawozdania, 
bo się przekonacie, że założyciele tego stowa- 
rzyszenią zgłębili zasady, na jakich tego rodza- 
ju zawiązki tworzą się pomiędzy najoświeceńszy - 
mi robotnikami. f 

„Pomoc członkom w potrzebie, czytamy w 
sprawozdaniu, udzielą zjednoczenie pożyczką 
nie darem. Pracownik, dotknięty niezasłużonym 
ciosem, w braku zatrudnienia, w razie ciężkiej 
przygody nie potrzebuje ręki wyciągać. W ka- 
sia zjednoczenia znajduje fundusz i pomoc. Rada 
pożycza mu bez procentu. Nie naciska dłużnika. 
Nie nagli o wzrot, owszem stósownie do życze- 
nia pożyczającego, Sumę pożyczoną rozkłada na 
raty. Doświadczenie nas przekonało o doskona- 
łości przyjętego prawidła. Pracujący w konie- 
cznej tylko potrzebie żądają pożyczki i takową 
w ratach umówionych najregularniej wypłacają. 
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Ta sama przeto suma może być pomocą dla 
kilku. Udzielona pożyczka z jednej strony nie 
ubliżą godności pożyczającego; z drugiej fundu- 
szów zjednoczenia nie uszczupla. Tu jest klucz 
naszego działania, tu żródło pomyślności zjedno- 
czenia. Z dniem każdym kapitał nasz rośnie, 
powiększony dobrowolnym małym podatkiem, a 
chociaż przychodzimy potrzebnym z pomocą, ka- 
sa nasza bynajmniej na tem nie cierpi. Oto kar- 
dynalna różniea zjednocze: ia, opartego na wza- 
jemnej pomocy, od dobroczynnych komitetów, 
które prędzej czy później drobnieją i tylko że- 
brzących wspierają jałmużną. U nas potrzeby 
czerpie w kasie, która wzrosła złożonym przez 
niego podatkiem. Wszyscy nad jej całością czu- 
wają. Pod temi warunkami udzielona pomoc 
podaje dłoń brateraką prawdziwie potrzebnym i 
jest godna polskich pracowników.“ 

W sprawozdaniu tłumaczy radz dla czego 
przyjęto nazwę pracowników nierob otni- 
ków. „Przez ten wyraz robotnik rozumiemy 
tych braci, którzy ręczną pracą na chleb co- 
dzienny zarabiają. Umiemy cenić zasługi ziom- 
ków co na rodzinnej ziemi mieli dobre mienie, 
co za ojczyznę narażali życie i eo na wygna- 
niu w pracy szukają utrzymania. Ale nie idzie 
zatem, abyśmy mieli mniej cenić tych, co w u 
mysłowych zatrudnieniach, w szkołach, naukach 
i przemyśle starają się o byt niepodległy. Pier- 
wszych i drugich powołujemy do bratniego ko- 
ła. Nazwa pracowników stosowniejsza, bo 
obejmuje wszystkich. Dła tego też obok braci, 
co nam dostarczają obuwia, odzieży, sprzętów, 
mamy w zjednoczeniu budowniczych, archite- 
któw, rysowników i różnego rodzaju umysłowych 
pracowników“. > - 

W fym duchu i pełne poważnych myśli, 
sprawozdanie było przyjęte z wielkiem słucha- 
czów zadowoleniem. Będzie ogłoszone drukiem. 
Gdy tylko pierwszy egzemplarz otrzymam, prze- 
szię wam, może uznacie za stosowne przedrnko- 
wania go w Gazecie Narodowej, Obecne Polki na 
zebraniu dały mu szezególny urok. Dopytywały 
się o imiona robotników zjednoczonych, przy- 
rzekały im pierwszeństwo i obiecały polecić ich 
przyjaciołom i znajomym. i 

Piękny to widok. Ci eo dali wzór poświę- 
cenia na polu walki, łączą się w solidarne gro- 
no, aby przez wzorowe kombinacje, zachować 
swoją godność i byt niepodległy, 


Kronika. 


— Dalszy wykaz strat armii północnej. W wy- 
kazie, umieszczonym Wien. Ztg. z dn. 13. bm. napoty- 
kamy wprawdzie imiona, które już przy innej sposo- 
bności były podane, mimoto podajemy je tutaj jako 
pochodzące ze źródła autentycznego, W wykazie na- 
szym ograniczamy się jednak jak dotąd, na nazwiska 
oficerów z pułków galicyjskich, z innych pułków poda- 
jemy tylko nazwiska brzmigce po polsku. 

W bitwie pod Koeniggraec z 18. batalionu strzel- 
ców zg nał kapitan Oskar Madurowicz; z 26. bat. 
strz. ranny i nieodszukany porucznik Antoni Czuh a- 
jewski i Seweryn Kiernie ki. Z pułku piechoty 
nr. 12. arcyks. Wilhelma padli: porucznik Jan Suzda- 
lewicz, podporucznik Robert Komarek; cieżko 
ranni: kapitan Michał Lubojemski i Leonard W a- 
wrausz. Z pułku ułanów nr. 2, im. ks. Schwarzen- 
berga: pułkownik Karol Gelan ciężko, rotmistrz Ana- 
tol hr. Christalnigg lekko ranny. 

W bitwie pod liczynem z 18. batalionu strzelców 
porucznik Ferdynand Pruski nie odszukany; z 6go 
batalionu strzelców podporucznik Artur Karnicki 
poległ. 

W bitwie pod Skalicami d. 28. czerwca: 

Z pulku piechoty nr. 15. im. ks. Nassau ranni ka- 
pitanowies Karol Kranss, Jan Pran n; porucznicy : 
Gustaw Umlanf. Ludwik Grólier, Gustaw Golik, 
Paulin Lewicki; podporucznicy : Ignacy Hombesch, 
Edward Hutschek, lidward Lewandowski, E- 
mił Rieger, Juliusz Rieger, Maixner, Antoni 
Engelhardt. 

Z pułku piechoty nr. 17 im. arcyks. Karola Sal- 
vatora ranni: major Edward Suchanek; kapitano- 
wie: Ignacy Bodyński, Franciszek Vorndran, 
Józef br. Ehrenburg, Alfred Jonas, Aleksander 
Endte, Antoni Laforć, Jan K ulezycki, Wa- 
claw Rauczek; porucznicy: Rudolf Schneider, 
Jan Kalliwoda, Alojzy Ingerl, lienryk Dydyń- 
ski, Jan Schmidt, Bartłomiej Pospiszil; pod- 
porucznicy: Adolf Studniczka, Michał Kle isz, 
Wincenty Chwoyda, Ignacy Hussakowski, 
Antoni Zalplachta, Klemens Schotnegg de 
Zinsenfels, Zygmunt Zgórski. Nieodszukani — 
porucznik: Wawrzyniec Kisling: podporucznicy: 
Lcon Gierowski, Ignacy Pippal, lranciszek 
Lampe; nadlekarz dr.Vr. Kloss i lekarz Natan Ha l- 
pern: 

Z 24 batalionu strzelców (stacja zarodowa w T'ar- 
nowie) ciężko ranni kapitanowie: L dwik Schnaid 
tinger, Beruhard Gilurek, Antoni Pilz; poru- 
cznicy Edward K emmel, Alojzy Strassner; pod- 
porucznicy : Hugo T erzaghi de San Nazzaro, 
Alfred Beyna, Karol Krause; lekko ranny poru- 
cznik Henryk Pie. 

Z pułku manów nr. 3 im, arcyksięcia Karola: 
Ciażko ranny major Antoni Haitzin ger, lekko po- 
rucznik br. Gussich. 

Z pułku piechoty nr. 77 im. areyks. Karola Salvz 
tora z Toskany, kapitan Karol de Orofino i podpo- 
rucznik Karol Kremla nie zginęd, ale ciężko ranni 
znajdują się w niewoli pruskiej. 


— Ogólna liczba rannych, odstawionych koleją 
północną ku Wiedniowi, wynosiła do dnia 13. bież, m, 
10.808. 

— Między rannymi, których od dnia 10. bm. zra- 
na do 11. w południe, przywieziono do Wiednia i od- 
dano w opieke prywatną, znajduja się następujący ofi- 
cerowie z pułków galicyjskich major Dillmont z 41 
pnłku piechoty u profesora Scl.uk; kapitanowie: Jur- 
ski z 8 pułku piechoty im. arcyksiecia Stefana, w 
hotelu „Zum russischen Hofs; Schuster z 41 pułku 
im. Keliner u profesora Schuh, Hobisch z tegoż pul- 
kn u nofarjusza Fohłeitnera; porncznicy: Załuski 
z 18. pnłku ułanów. u hr. Fries v, Vóslau, Ziba 
z 30 pułku piechoty im, Rossbach u profesora Hebry, 
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GAZETA NARODOWA z dnia 17. lipca 1866. 
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Erlacher z 24 pułku piechoty im. księcia Parmy u 
p. Bergmitllera w Hiitteldorf; Ehrenreich z 30 puł- 
ku im. Martini w domu inwalidów; podporucznik © z a- 
pka z tegoż pułku u prof. Hebry. 


Gmina miasta Brodów, w porozumieniu z admini- 
stracją tamtejszego szpitalu izraelickiego, wspierana 
przez przełożonego gminy izraelickiej i przez patrjo- 
tów, nie chcących być wymienionymi. zapewniłą przy- 
jęcie 20 rannych łub chorych żołnierzy na zupełne u- 
trzymanie i kurację, a mianowicie 15 do szpitalu izra- 
elickiego na 3 miesiące, których przez ten czas utrzy- 
mywać będzie własnym kosztem patrjota, nie chcący być 
wymienionym, a pięciu do szpitalu chrześciańskiego 
bez ograniczenia czasu. Także aptekarze brodzey p, 
Franciszek Gomoliński, Wincenty Dekert i Artur Ko- 
ścieki deklarowali się dostarczać bezpłatnie lekarstw 
dła tychże rannych. Nadto dobroczyńca nie chcący być 
wymienionym złożył w c. k, urzędzie powiatowym w 
Brodach, obligację indemnizacyjną na 500 złr, z 15 ku- 
ponami dla 5 ek. oficerów, którzy w terażniejszej woj- 
nie zostaną inwalidami, nakoniec p. Betti Kallir ofia- 
rowała nastepujące przedmiota do bandażowania : 2a 
fnt. grubych i *, fnt. cienkich szarpi 10 sz. długich 
bandaży, 9 sz. obwiązek do rąk, 12 sz. płatków na 
piersi, 9 sz. kompresów, 6 sztuk czepców., 

Na potrzeby państwa z powodu wojny wpłynęły 
następujące dary w gotowiżnie: 

Pani Wilhelmina Poller, wdowa po ck. poborcy u- 
rzędu podatkowego ofiarowała 15 złr., p. Stefan Ryba- 
cki. dzierżawca dóbr Bneów, złożył 5 złr., gmina Po- 
zdziącz 15 złr. 18 c., razem 35 złr. 18 c. — Nadto zo- 
bowiązali się składać miesięcznie, zacząwszy od 1, lip- 
ca 1865 przez czas wojny: C. k. naczelnik powiatu p. 
Manswet Kosel 4 złr., samoistny adjunkt sądowy p. 
Edward Libich 2 złr., poborca urzędu podatkowego p. 
Walenty Gross 1 złr., aktuarjusze urzędu powiatowego 
pp. Jan Kulczycki de Okopski 1złr., Ludwik Borowski 
1 zły, kancelista p. Roman Przybyło 1 złr. razem 10 
złrv. w. a. 

Nie chcący być wymienionym ofiarował na potrze- 
by państwa z powodu wojny. sumę 500 złr. w, a. pod 
cyfrą AHP. 


Z niewoli moskiewskiej powrócili d. 9. b. m. 
przez powiat graniczny w Jaworznie, i odstawieni zo- 
stali na miejsce przeznaczenia: Wożniakowski 
Edward, 23 lat m., technik z Krakowa, 2) Bańko w- 
Ski Ferdynand 30 lat mający, z Barwika pod Dnklą, 


Jenerał Langiewicz miał, podług doniesienia wło- 
skiego dziennika Pungolo udawać się do głównej kwa- 
tery włoskiej z prośbą, aby go przyjęto do oddziału 
ochotników; prośby tej nie przyjęto jednak przychyl- 
nie. Dla sprostowania tego doniesienia ogłosił jen. Lan- 
giewicz list z Lugano z dnia 5, lipca, umieszczony w 
Guzetta di Ticinese następującej osnowy : „Prosze Spro- 
stować doniesienie. umieszczone w pańskim dzienniku, 
nadesłane z Salo z d. 1. lipca. Oświadczam, iż nie żą- 
dałem przyjęcia do oddziału ochotników; temsamem 
odpada twierdzenie, jakoby prośba moja miała być nie 
bardzo przychylnie przyjętą.“ 


— Ks. Lichnowski sądownie ścigany. Jeszcze d, 
24. marea b. r. odbył się był w Preszburgu pojedynek 
między jakimiś , których początkowe głoski były L. i 
N. Z rozpoczęciem obecnej wojny niemieckiej i od 
chwili pojawienia się ks, Lichnowskiego na czele ru. 
chomych kolumn pruskich, wpadających od czasu do 
czasu na Szłązk austrjacki, pokazało się, że owym L. 
od którego padł hr. Nemes, był właściwie ów ks. Lich- 
nowski. Z tego powodu wydał sąd krajowy wiedeński 
następujący list gończy : „Karola ks, Lichnowskiego, 
właściciela ziemskiego z Prus, oskarżonego prawnie 
o zbrodnię pojedynku przez wyzwanie hr. Nemesa w 
Wiedniu, i dokonanego w Preszburgn dnia 24. marca 
1866, należy w razie schwytania go, odstawić do e. k. 
sądu krajowego w sprawach karnych w Wiedniu.* 


— Klęski Galicji. Galicja nie jest wprawdzie tea- 
trem wojny; Prusacy nawidzają jej granice zachodnie 
tylko od czasu do czasu, — nie wiadomo jednak, czy 
długo tak będzie i jaki jeszcze cała ta sprawa przy- 
bierze kierunek. Mimoto nawidzają Galicję inne kłę- 
ski, niemniej dotkliwe. Od wschodu grozi jej cholera, 
a w różnych miejscach niszczą gradobicia plony tego- 
roczne. W samym obwodzie rzeszowskim były grady 
od dn. 6. do 14, czerwca w następujących miejscach : 
W powiecie rzeszowskim w gminach, następujących: Bo- 
guchwała, Lutorysz, Malawa, Niechobrz, Racławka, 
Zwięczyna. W powiecie Nizko w gminach: Nizko, 
Kończyce, Racławice, Wolina i Nowosielec. W pow. 
Przeworsk w gminach: Markowa, Gaj, Białoboki, No- 
wosielec, Dembów, Studzian, Grzęska i Gorliczyn. W 
pow. Sokołów w gminach: Sokołów, Turza, Mazury, 
Zielonka i Trzebuska, W pow. Tyczyn w gminach: 
Albigowa, Kraczkowa, Matysówka, Chmielnik i Stra- 
szydle, W pow. Ulanów w gminach: Zarzyce, Zdzia- 
ry, Szyparki i Golee. 

Jest to wykaz z jednego tygodnia i jednego ob- 
wodu; a ile to było gradów niszczących po innych 
obwodach przez cały czas aż dotąd. O szczególnie ni- 
szczącym gradzie, jaki spadł był w Sandeckiem, jużeśmy 
donosili. Dalej donoszą nam, że miedzy invemi zniszczył 
także okolice bełzkie i inne powiaty Żólkiewakiego. 


— Nadesłane. Gimnazjum Franciszka Józefa i tak 
zwane polskie, odbyło dn. 14. w sobotę w kościele oo. 
bernardynów dziękczynne nabożeństwo na zakończenie 
roku szkolnego. Podczas nabożeństwa wykonała mło- 
dzież gimnazjalna msze Diabellego z towarzyszeniem 
orkiestry, którą z grzeczności kierował p. Prodel. W 
śpiewie odznączyli się: Cetwiński, uczeń VI. klasy i 
Czarkowski, uczeń III, klasy tegoż gimnazjum ; pierw- 
szy odśpiewał ną Graduale „Ave Maria“ Weissa, osta- 
tni wykonał Offertorium Schiedermejera „Domine exau- 
dis; podczas tego p Lang odegrał solo na skrzypcach 
z wielką precyzją. Młodzież tego roku postąpiła zna- 
cznie w śpiewie za staraniem p. Kossowieza. 

Korzystając z tej sposobności, składa śpiewająca 
młodzież tegoż gimnazjum, jako też ich rodzin szczere 
podziękowanie wszystkim tym panom, któray wzięli 
udział w odegraniu tej mszy. Niektórzy z nich przy- 
czynili się do lepszego wykonania śpiewu tem, że jako 
przyjaciele młodzieży chętnie ofiarowali swą pomoc 
podczas niejednej próby, za co im jeszcze raz dzięki 
niniejszem się składa. 


Ostatnie wiadomości. 


Nat. Ztg, odebrała od osoby, dobrze obznaj- 
mionej ze stosunkami Moskwy, list z d. 4. bm., 
mający o tyle niejakie znaczenie, że już na- 
przód przepowiedział najnowsze negocjacje mię - 
dzy Austrją a Francją; za resztę uwag, w liście 
tym zawartych, nie bierze jednak Nat. Ztg. ża- 
dnej na siebie odpowiedzialności. List ten brzmi: 
„Mogę dziś panu potwierdzić wiadomość, która 
przed niedawnym czasem obiegała po dzienni- 
kacb, że Austrja potajemnie stara się nowe z 
Francją rozpocząć układy. Jestem w możności, 
donieść Panu z najlepszego Źródła, że Austrja 
w Paryżn wielkie czyni wysilenia, aby pozyskać 
dla siebie wpływ Francji. Proponuje tam zmia- 
nę karty Europy w ten sposób, aby Prusy za- 
trzymały Saksonię. Hanower i księztwa Zael- 
biańskie (Hesję clektoralną pominięto milcze- 
niem); król hanowerski stanąłby na czele nowo 
utworzyć się mającego królestwa Westfalskiego, 
a katolicka dynastja saska zasiadłaby na tro- 
nie polskim, ile że z tą dynastją dawne sym- 
patje Polaków łączą. Francji danoby za jej 
bons offices Belgię, a Austrja — musiałaby szu- 
kać dla siebie wynagrodzenia w południowych 
Niemczech, oddając Włochom Wenecję. Brzmi 
to wszystko bardzo dziwnie, ale moje źródło jest 
tak pewne, żn bezwarunkowo na niem polegam.* 

Deputowany pruski, hr. Bethusy-Huc, wy- 
stosował do ministerjalnej Nordd, Allg. Ztg, i do 
Gazety Szlązkiej list politycznej treści, znamionu- 
jący, jak mówi Nordd, Allg. Ztg., nader wyda- 
tnie panujące dziś w Prusicch usposobienie. Z% 
listu tego, w którym autor domaga się, aby Sa- 
ksonia, Hesja elektoralna i Hannower jako kra- 
je, stanowiące nietylko spójnią pruskiego pań- 
stwa, ale i zaporę przeciw Austrji, zostały po 
prostu ancektowane do Prus a nie sfederowane 
z niemi, — zapisujemy tu wyrażone w nim mię- 
dzy innemi żądanie, ażeby celem upokorzenia 
Austrji (które antor tylko chwilowem nazywa), 
odebrać jej Szłązk austrjacki z kawałkiem Mo: 
rawy i małemi czeskiemi dzierżawami po Tru 
tnów i Rumburg, jak niemniej drogo- 
cenny dla Szlązka Kraków. Autor 
mówi, że to jest minimum pruskich na Austrji 
zaborów. Podług mniemania autora jedne Prusy 
mogą być obronnym murem przeciwko Francji, 
i dla tego muszą i od Bawarji zażądać Palaty- 
natu i Moguncji wraz z częściami księztwa he- 
sko-darmstadzkiego. Ustępstwa Bawarji maja, 
w razie pokojowego z nią ugodzenia sie, bY 
zrównoważone zaborami na Austrji w Czechach 
i Tyrolu. 


— O cholerze pisze urzędowa Gaz. Lw. z obwodu 
kołomyjskiego o cholerze. Zdarzały się pojedyncze wy- 
padki słabości w Kutach, Tudiowie i Sniatynie, chociaż 
nie można było przyznawać im charakteru cpidemiczne- 
go, zwłaszcza źe spożywanie n edojrzałych owoców by- 
ło powodem słabości. 

Liczba obserwowanych wypadków słabości nie jest 
znaczna; tak zapisano w Śniatynie w 6 dniach tylko 3 
wypadki śmierci, W Wisznitz na Bukowinie ustaje już 
cholerą, 


Grad. Dnia 7. bm. grad nawiedził wsie Rozłucz 
w powiecie Turka, Głębokę w powiecie sołotwińskim, 
Błażów i Wykoty w powiecie samborskim, tudzież Le- 
siówkę, Sadzawę, Stare Bohorodczany, Stebnik, Łysiec 
Drohomirczany, Iwankówkę, Radczę i Czukałówkę w 
pow. bohorodczańskim i zrządził wszedzie wielkie 
spustoszenie. 

Dnia 7. b. m. po południu grad wielkości gęsiego 
jaja, nawiedził część powiatu doliniańskiego i nszko- 
dził zasiew, zwłaszcza we wsiach Rachin , Kniaziołuka 
i Nadziejów. Tegoż dnia był także grad w powiecie u- 
hnowskim i zrządził wielkie spustoszenia w  Brucken- 
thalu, Chliwczanach, Sałaszach, Żurawcach, Woronowie, 
Wólce mazowieckiej i Tehlowie. 


— Grosz wdowi. Pod takim napisem pojawiła sie 
właśnie odpowiedź na broszurkę: „Biali murzyni*. Au- 
torem „Grosza wdowiego* jest F. B. Twardowski. 
Czysty przychód z rozprzedaży tej broszury, obejmują- 
cej 81 stron bitego druku, przeznaczył autor na do- 
tkniętych kleską nieurodzaju kmiotków i bezsłużbowych 
urzędników gospodarczych. Część dochodu przeznacza 
autor dodatkowo na rzecz ranuych z puików galicyj- 
skich. Nieznany autor „Białych miurzynów* przedstą- 
wił był w swej broszurce obraz prywatnych urzędni- 
ków w kolorach, nie chcemy mówić słusznych czy prze- 
sadzonych, ale zawsze ostrych, urzędników prywatnych 
przedstawił jako istnych białych murzynów, pracuja- 
cych dla swych służbodawców od rana do wieczorą, a 
nawet i w nocy, i w święta bez wytchnienia i hez na- 
dziei zapewnienia sobie odpowiedniego utrzymania na 
starość lub na wypadek słabości. Przeciw obrazom, 
skreślonym zręcznie w broszurze „Biali murzynie, 
przeciw zdaniom iuwagom w niej zawartym, wystę- 
puje pan Twardowski, przytacza nustępani prawie całą 
broszurę i stara się stosunek urzędników do służboda- 
wców przedstawić w lepszem świetle, a co się tyczy 
urządzenia Towarzystwa wzajemnej pomocy urzędników 
gospod., całą ufność pokłada autor w zajęciu się tą 
sprawą gal. Tow. gospodarskiego. 


[| 


— Gazeta Lwowska umieszcza w swej ' części urzę- 
dowej: Dalszy ciąg dobrowolnych ofiar z powo- 
du wojny. 

W Bóbrce zawiązał się pod przewodnictwem na- 
ezelnika powiatu p. Kretschmera komitet, do którego 
wchodza pp, Franciszek Herman. lekarz sądowy w Bóbr. 
ce, Jan Czajkowski dziedzic Sarnik, Jan Bilecki prze- 
łożony gminy chrz. miasta Bóbrki i Leib Jagit prze- 
łożony gminy izwaelickiej w Bóbrce, mający na celu za- 
łożenie w Bóbrce szpitalu na 10 rannych wojowników, 
kosztem mieszkańców powiatu bobreckiego. Lekarze są- 
dowi Franciszek Hermann i Hermann Fiebert w Bóbrce, 
ofiarowali bezpłatną pomoc lekarską, a p. Jakób Czer- 
nik, aptekarz w Bóbrce, zobowiązał się dostarcząć le- 
karstwa z opuszczeniem 15 proc. 


Dnia 11. bm. telcgrafował znajdujący Się w 
Pilznie (na południu od Pragi) namiestnik Czech 
hr. Lażański do Linzu, że nie zanosi się Jeszcze 
bezpośrednio na zajęcie Pilzna przez Prusaków, 
Przednie straże jej stały wówczas w Duszniku 
na gościńcu od Śmichowa (przedmieścia prag- 
skiego). r 

O bitwie pod Kissingen d. 10. bm. do- 
nosi Köln. Ztg.: Jenerał Vogel v. Falekenstein, 
zaczepił w dolinie rzeki Saali pod Hammelbur- 
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giem i Kissingen Bawarów, którzy stawili silny 
opór, po sześciogodzinuym boju przecież pobici 
zostali. Jen. Falekenstein maszeruje ku Schwein- 


furth. 

i Z Kolonii telegrafują dnia 15. bm.: „Wezo- 
raj stoczono pod Aschaflenburgiem (nad Menem 
o kilka mil na „południowy wschód od Frank- 
furtu) krwawą bitwę. Prusacy mieli odnieść zwy- 
cięztwo. Aschaffenburg w płomieniach. Wojska 
związkowe opuściły Frankfurt. Prusący masze- 
rują ku Frankfurtowi. 

Bez wątpienia miał tam do czynienia z Pru- 
sakami 8. korpus związkowy pod wodzą jene- 
rala Aleksandra Heskiego, którego główna kwa- 
tera dnia 11, i 12. bm. znajdowała się jeszcze 
pod samym Frankfurtem. Prusacy pod wodzą 
jenerała Manteuflfla nadciągali tam od strony 
Giessen, Hana» i Wetzlar, Domyślamy się, że 
mieszczaństwo frankfurckie obawiając sie bi- 
twy w pobliżu a ewentualnie wśród miasta, wy- 
prawiło taką samą scene jak mieszczaństwo wie- 
deńskie, w skutek czego naczelnik 8, korpusu 
zajął stanowiska pod Aschaffenburgiem i tam 
przyjął wreszcie bitwę we 4 dni po pobiciu Ba- 
warów koło Kissingen. Największy wróg Prusa- 
ków nie odmówi im zręczności i szczęścią nad- 
zwyczajnego. Niedołęztwo przeciwników jest 
szczęściem dla Prusaków. Aschaffenburg jest 8 
do 10 mil oddalony od Kissingen i ma prostą 
komunikację. Prusaków nie było na tej drodze. 
Mimo to Bawarczycy nie mogli się znaleźć z 
księciem Aleksandrem Heskim i sami zostali d. 
10 pobici pod Kissingen, a ks. Aleksander zo- 
stał d. 14. pobity pod Aschaffenburgiem. 

Do Bawarji zaś wkroczyli od strony Ko- 
burga na Lichtenfels i od strony Saksonii na 
Hof. Obecnie tedy począwszy od Frankfurtu aż 
do granicy galicyjskiej znajdują się korpusy 
pruskie w nieprzerwanej łączności i prą całą 
linią naprzód ku południowi, wzmacniając po- 
dług potrzeby pojedyńcze punkta tej linii. 

Dzisiaj krążą po mieście wiadomości o sto- 
czonej wczoraj między Bilskiem a Ketami po- 
tyczee brygady austrjackiej pod jenerałem Brei- 
sach z brygadą pruską. Potyczka wypadła szczę- 
śliwie dla oręża austrjackiego. Miano wziąć do 
niewoli 1000 Prusaków i zdobyć 2 działa. Szwa- 
dron krakusów miał tam odbyć pierwszy chrzest 
krwawy 

Lecz pogłoski o tem zwycięztwie są niepe- 
wne, gdyż dotąd nie ogłoszono nrzędowej depeszy. 

Z Lipska donoszą, iż d. 13. b. m. kanelerz 
tamtejszego kozulatu austrjackiego , p. Herga, 
który po odjeździe Jeneraluego konznla, Grüne- 
ra, prowadził interesa pod opieką konzula an- 
gielskiego, został we własnej kancelarji przez 
oficera pruskiego aresztowauy i wraz z papiera- 
mi odesłany do Berlina. 


Po długiej przerwie zobaczyliśmy się dziś 
znowu z Dziennikiem Poznańskim , którego nade- 
szło kilka nnmerów od razu. 
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Telegramy „Gazety Narodowej." 


„ Monachium dnia 16. lipca. W 
bitwie, stoczonej z Prusakami pod Kis- 
singen i Hammelburg, padło zabitych 
1.400 Prusaków. Dla tych strat nie przy - 
jęli Prusacy ofiarowanej im przez Bawa- 
rów bitwy pod SŚchweinfurtem, opuścili 
Kissingen, zajęli pozycje pod Koburgiem i 
posuwać się mają ku Meiningen. O ósmym 
korpusie związkowym niema żadnych wia- 
domości. (Biuletyn bawarski). 

(Skoro po bitwie pod Kissiugen Bawarowie 
ofiarowali drugą bitwę pod Schweinfurtem, to 
jest, chcieli postępującym w głąb Prusakom 
bronić przeprawy przez Men, więc bitwa pod 
Kissingeu była przegraną. Posunięcie się zaś 
Prusaków nie na południe ku Schweinfurtowi, 
lecz na wachód, do Koburg, wskazywałoby, iż 
korpus ten dąży do granie Austrji, pozostawia- 
jąc korpusowi nadreńskiemu, który po rozprzę- 
żeniu 8. korpusu związkowego, ma swoboduą 
akcję, dalszą rozprawę z Bawarezykami; p- r.) 

Stockerau d. 16. lipca. Poza- 
wczoraj brygada Wallis odbyła potyczkę 
forpocztową z pruskiem wojskiem pod 
Jetzersdorf (na gościńcu z Znajmu do 
Oberhollabrunn i Stockerau). Prusacy 
dzisiaj rano weszli do Oberholla- 
brunn, o ile wnosić można, z 2 puł- 
kami piechoty, 2 pułkami konnicy i 2ma 
baterjami. 

Lundenbarg dnia 16. lipca, Dzi- 
siaj wkroczyło tu 4.000 Prusaków. 

Paryż d. 16. lipca. Półwzędowy 
Constitutionell z dnia dzisiejszego wystę- 
puje przeciw owej partii, która chce 
Francję wpędzić do wojny, a wskazując, 
iż pośrednictwo cesarza przyjęte zostało 
przez strony wojnjące, mówi, iż cesarz 
Napoleon zachowa politykę, odpowiednią 
godności, honorowi i interesom Francji, 
podczas gdy owa partja chciałaby pośre- 
dnictwo cesarza podać w podejrzenie, u- 
trudnić. 


Wystawa nowej serji obrazów Grottgera 
Z T. 1863, zajmuje w niezwyczajnym stopniu 
widzów, tak ganialnością pomysłu, jak pięknem 
wykonaniem. Niewiadomo. czy obrazy te zosta- 
ną w kraju i czy kiedy jeszcze będą wystawio- 
ne na widok publiczny; a publiczność dopiero 
co rozciekawiona. Jeżeli to zatem być może, 
wypadałoby wystawę przydtużyć, przy- 
najmniej o kilka dni. Zvskałaby na tem i publi- 
czność i sława artysty, i cel szlachetny, dla któ- 
rego tę wystawę urządzono. 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Pożyczka państwowa 200 milionowa 
została już ogłoszona ustawą, a na ra- 
chitnek tej pożyczki ma dać bank naro- 
dowy 60 milionów złr., które e. k. rząd 
uzyska z czasem albo z funduszów uzbie- 
ranych w skutek emisji nowej pożyczki, 
albo też wydaniem nowych banknotów. 
Niektóre wiedeńskie gazety rozwodzą żale 
z tego powodu, iż rząd zaczerpngł tej chwi- 
lowej pomocy u źródła właściwego tj. w 
banku; one wolałyby >yły usłyszeć O po- 
żyezce zagranicznej lub przymusowej w kra. 
jach koronnych, jak to czynił w roku 1804 
p. Bruck et consortes, który zamienił po- 
żyezkę goong w przymusową i wszyst- 
kie stany niższe do żywego dotknął. Urze- 
dniey najbiedniejsi i gminy także subskry - 
bowały pod uaciskiem swych przełożonych 
te tak zwaną pożyczkę dobrowolną, a 
wpłaciwszy pewną część takowej, zrzekały 
sie kaucji i rat wpłaconych i szczęśliwi 
byli, jeżeli podróżujący umyślnie w tym 
celu po kraju żydkowie przyjęli na siebie 
dalsze wpłaty, a jeżeli za zapłacone już ra- 
ty dali 30—40% zwrotu. Akta kryminalne 
i cyrkularne z owych czasów zawierają 
mnóstwo jeszcze skandałiczniejszych fak- 
tów, których tu odświeżać nie chcemy. które 
jednak pouczyłyby lamentujących dzienni- 
karzy wiedeńskich ,iż dzisiejszy p. minister 
finansów stokroć praktyczniej postąpił, czer- 
piąd zasiłek pieniężny ze skrzyń pełnych 
banku, amiżeli idąc drogą egzekucji, przy- 
krej dla pustych kieszeń ubogich ludności 
krajów koronnych. Obawa tych dzienni- 
ków „iż banknoty spadną znacznie na gieł- 
dzie“, nie potwierdza się dotąd, gdyż po- 
mimo niepowodzenia na polach bitew i po- 
mimo proroctw złowieszczych, srebro po- 
woli spada, a obligi stosunkowo w warto- 
sci się podnoszą. 

ú Wyjm tukdkisjówy banku wyszczegól- 

nia a) obieg banknotów 311,488.635 zir. — 

a po odtrącenin dłu- 
gów czynnych 41.856.958 p n 
+ 269.631 GZ „m m 


pozostałość si 
aż ugi wn i 


które mają pokrycie: 
«) w skarbach kru- 


szeowych s > « 126,276.448 „ n 42 
b) w pretensjach 
bankowych  . . »  14,980.000 „ „ — 
c) w eskontach 84,644.713 „ a80 
d) w pożyczkach  38,167.400 „ a» — 
e) w kuponach. 396.020, meL 
J) w kupionych li- 
stach zastawnycć 2,425.800 „ » — 
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Zyczylibyjmy z duszy ażeby podobnych 
zasiłków i dróg do nabycia takowych Au- 
strja nigdy byłą nie potrzebowała; lecz 
gdy już raz ta smutna potrzeba nastała, 
toć lepiej że p. minister zwrócił swe Oczy 
tam, gdzie pieniądze się rzeczywiście znaj- 
dują, aniżeli by ich szukać miał tam, gdzie 
nie ma nic. 


Sprawy bankowe będą załatwiane 
wedle najnowszych wieści i nadal bez prze- 
rwy, a więc i na wypadek inwazji pru- 
skiej. 

Zamknięcie rachunku ma kolei za 
chodniej czeskiej już nastapiło; odtąd 
więc przyjmowanie posyłek na tejże kolei 
zawieszono. 


Farg wiedeński. Okowita w ostatnim 
tygodniu znpełnie z targu znikła. Ceny nie 
dadzą sie nawet oznaczyć. Przędza podo- 
bnież nie ma pokupu, z wyjątkiem małego 
ruchu w przędzach bawełnianych. Ceny nie 
ma ustalonej. Podobnież i olej rzepakowy po- 
wodzenia nie ma; cena waży się pomiędzy 
25—92G złr. Rzepakn nikt wcale nie kupo- 
wał; żądane za banacki po 5 złr. Miód i 
towary dotyczące trzymają się w cenie, 
ponieważ brak zupełny zapasów: kupców 


GAZETA NARODOWA z dania 17. lipca 1866. 


18.50 za cetnar. Konopie poszukiwano dla 
wojska, zapasów brakuje, przeto posiada- 
cze żądają cen wysokich. Nadzieje na zbio- 
ry są korzystne. Notowano 17.75—21.50, a 
za międlone 21.50—29 za cetnar. 


Mrozy późne wiosenne w Austuji 
najwiekszą wyrządziły szkodę w sadach 
śliwkowych, pomieważ właśnie podówczas 
drzewa Śliwowe w kwiecie były, przezco 
większa cześć opadła, atylko mała cząstka 
ocalała, 

Także w Turcji, gdzie najwięcej pro- 
dunkowano tego artykułu doznano nienro- 
dzaju, i ztego powodu drogie mieć będzie- 
my śliwki, zwłaszcza, że handlarze rzucili 
się do zakupna towaru dawnego, i już zna- 
czne podwyższenie cen sprawili. 


Akademia leśnietwa w Mariabran, 
zostanie rozwiązaną i obróconą na szpital 
dla rannych żołnierzy. Uczniom będa wy- 
dawane zaświadczenia bez egzaminów, tyl- 
ko w miarę ich dotychczasowego Sprawo- 
wania sie i udowodnionego nabycia nauk. 
Wedle zarysu danego ma być w budynku 
dotyczącym 300 rannych wraz z lekarskim 
oddziałem i dozorecami pomieszczonych. 
Także i lokalności wystawy go- 
spodarskiej w Wiedniu na cel podo- 
bny zostały obrócone, gdzie dotąd prze- 
szło 800 rannych — a miedzy temi kilku 
Prusaków pomieszczono. Natłok Indzi pa- 
nuje tam wielki, a każdy spieszy z pomo- 
ca. W oddziale szynkowni winnej znajdują 
się lekarze, restauracje zajęła traktjernia 
połowa, a w lokalu losowania ustawiono 
beczki z sucharami. 


Gdańsk dnia 7. lipca 1866. 

W Anglii targi zbożowe były w tym ty- 
godniu bardzo spokojne. Pod wpływem po- 
myślnej pogody stan ozimin znacznie się 
polepszył, a nadzieja na dobre zbiory 
osłabiły chwilowo chęć do tranzakcji. Do- 
wozy pszenicy krajowej były mierne, sprze- 
daż jednakże trudna i ceny posunęły się O 
1 szyliny na kwarterze. Pszenica zagrant- 
czna mało oliarowana i również mało żąda- 
na, w uskntecznionych sprzedażach była o 
1 szyling na kwarterze tańszą. Jęczmień 0 
6 szylingów droższy. Owies i groch bez 
zmiany. 

We Francji ceny mąki osłabły, lecz W 
pierwszych dniach upłynionego tygodnia 
pszenica miała jeszcze dobry pokup i le- 
psze gatunki osiągały 50 do 80 centimów 
podwyższenia na hektolitrze. Od środy na 
wiełu placach ceny zaczęły słabnąć i spa- 
dły stopniowo o 25 do 60 centimów na he- 
ktolitrze. Jęczmień i żyto utrzymały sie w 
cenie. 

Na naszym placu zawarto mało intere- 
sów i ceny wszystkichgatunkó w cofneły się 
020—25 guldenów na łaszcie. Zyto mało 
ofiarowane ma dobry odbyt, po wzmacnia- 
jących sie cenach. Jeczmienia, owsa i gro- 
chu dowóz bardzo mały, i ceny tych pro- 
duktów dobrze się utrzymały. W przeciągu 
tygodnia sprzedano : pszenicy 18.200 korcy 
żyta 8.50), jęczmienia 260, owsa 260, gro- 
chu 520 korey. Płacono pszenicę jasnoszkii- 
sta od 251 do 249 f. po 62 do 59 złp. 247 
do 241 f. w 'soko pstrą po 58 do 54 złp. 5 
gr., 240 do 241 f. jasna i dobrze pstra 54 
zip. %0 pg. de 51 złp. 20 g., 228 do 219 fat. 
pstra 43 do 36 złp. 20 gr. za korzec. Zyto 
po 29 złp. 15 gr. do 54 złp. gr. 20 za ko- 
rzec. Jęczmień po 28 złp. do 34 gr. 20 za 
korzec. Groch po 32—386 złp. 28 gr. za ko- 
rzec. W przeciągu miesiąca czerwca sprze- 
dano : pszenicy 5400 łasztów, żyta 1000, ję- 
czmienia 800, owsa 300, grochu 350 łaszt. 
Od 1, do 30. czerwca przybyło do Gdańska 
pszenicy 1668, żyta 599, jeczmienia 339, 
grochu 138 Iaaztow, konopi 149 cetr., ma- 
knchów 10045 cetnarów, potażu 409 cetrw.. 
11841 łasztów klepek dębowyeh i bali, be- 
lek i okrąglaków sosnowych 119 765, 21925 
sztuk belek dębowych, 76678 sztuk sleprów. 
W dniu 1. lipca znajdowało sie na spi- 
chrzach gdańskich: pszenicy 9270, żyta 
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Kursa zmian: Londyn 6.19%,, Amster- 


dam 145'/, Hamburg 15154. 


Aleksander Makowski, 


Machiny parowe. Podług ostatniego 
obliczenia w związku Niemieckim znajduje 
sie machin parowych 13.525 sztuk o s le 
599.172 koni. L tak w Prusach jest 7.669, 
w Saksoniii 1234, w Bawarii 889, w Hano- 
werze 666 w Wiirtembergii 338, w Badenie 
348, w Brunszwiku 261, w llesji 258, w Tu- 
ringii 243, w Anbaft-Beruburgu 108. 


Inżynierowie Doletsko i Koeze, w 
Bud zinie budująstodoły, w których krescen- 
cje za pomocą kwasu węglowego . Od do- 
stepu powietrza atmosferycznego 3% zabez- 
pieczone. Kwas węglowy niszczący Jak wia- 
domo wszystkie organiczne jestestwa, by- 
najmniej nie tamuje siły kiełkowania w 
ziarmie. Chemia uczy że 178%, funt. kwasu 
solnego nalanego na 100 funtów wapna, wy- 
dają 44 tnt. kwasu węglowegu, zapełniają- 
cego przestrzeń 4092 stóp kubicznych. Ze 
zaś kwas weglowy 1, 2 większą ma cięż- 
kość jak powietrze, przeto wyparowywa je 
ze stodół; zbierając sie na ich dole. Sto- 
doły o jakich mowa, te jeszcze nad wszy- 
stkiemi innemi mają wyższość . źe są tań- 
sze. ogniotrwałe i od złodzieja zabezpie- 
czone. Ani powietrze, ani też wilgoć przez 
mury ich dostać się nie moga: wewne- 
trzna przestrzeń zupełnie jest sucha i aź do 
wierzchołka może być zbożem napełniona, 
nienarażając Je na stęchliznę lub jakąkol 
wiek inna stratę: szullować go także nic- 
ma potrzeby, ponieważ każde ziarnko bedac 
kwasem weglowym otoczone,temsamem od 
powietrza jest osłonięte. Myszy, Szcznry, 
podjadki, Susły itp. nie mogą tu egzysto- 
wać, albowiem kwas węglowy zabija każde 
organiczne Stworzenie. 


Kwas siarkowy jest najprostszym i 
najskuteczniejszym środkiem do oczyszcza- 
nia obór i stajen po zaraźliwych chorobach 
bydlęcych a zwłaszcza po księgosuszu. Po 
najszczelniejszem zamknięciu opróźnionej 
stajni, wziąwszy na szufię rozżarzonych 
węgli, rzuea Się na nie kilka łutów siarki 
i tam pozostawia się przez 24 godzin, 

Mierzwe Zaš zwierzęcą, której zarażli- 
wość jeszcze jest możliwa zaleca zmieszać 
m ziemią, 3% jeżeli zaraz zaoraną być nie 
może, z mierźwy teji ziemi zaleca sie w prze- 
kładanych warstwach utworzyć kupy kom- 
postu, które wapnem nieugaszonem przy: 
kryć należy. 


Sztuczne drożdże mieć można z pszen- 

nego ciasta. gdy takowe przez dni kilka 
stać będzie w tmiernem cieple, aż nabierze 
winnego smaku, — Jeżeli użycia takich 
drożdży nie zachodzi zaraz potrzeba, można 
je zasuszyć w piecu po wyjęciu chleba; — 
zupełnie zaś wysuszone do użytku przyda- 
tne już nie bedą. 
Cheąc Oczyścić zardzewiałe żelazo lub 
stal, należy na to posypać popiołem z ty- 
toniu i nacierać razem z roślina nazwaną 
skrzyp (equisetum) — środek ten nietylko 
niszczy rdzę. ale nadaje nawet żelazn i stali 
piekny połysk. 


Przemarzłe jabłka lub gruszki, aže- 
by uczynić przydatnemi do jedzenia, kładą 
się do kadzi lub cebra, nalewa się zimną 
wodą i pozostawia się dopóki owoce nie 
pokryją się cienka powłoką lodu: potem 
woda zlewa się, owoce przemymają i wy- 
cierają płatkiem sukiennym i nareszcie 0- 
woce wnoszą sie do ciepłego pokoju dla 
zupełnego wyschnięcia. (Gazeta Rolnicza), 


Pokrzywy włókniste. Prócz zna- 
nych już zaaklimatyzowanych przez p. De- 
caisne gatunków pokrzyw włókniastych, (0 
których jest także wzmianka w jednym z 
ostatnich nr. Tygodnika Illustrowanego) p. 
Belhome z Metz przedstawił Towarzystwu 
centralnemu rolnictwa roślinę pod nazwi- 
skiem trawychińskiej (urtica utilis) pochodzą- 
cą z Indji wschodnich, a którą w Chinach 
w znacznej jłości na przędzę uprawiają. Ro- 
ślina ta była już dawniej z` ana w ogrodzie 
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kwietnia wkopuje je napowrót w ziemię. 


Racjonalny chów bydła. W spra- 
wozdaniu dr. Lehmana ze stacji dos viad- 
czalnej w Pomritz z rokn 1865, bardzo in- 
teresująca znajduje się wzmianka jak wyso- 
ką mozna osiągać wartość z paszy bydłn. 
Dla osiągniecia tego, trzebn wyhodować 
zwierze majace dokładne aparaty trawienia 
ı silnie rozwinięte płuca. Zatem należy ko- 
niecznie szczególna zwrócić uwagęna pier- 
wsze pożywienie i pielęgnowanie młodego 
hydlęcin. Lehman na to taki daje przepis: 
Cielęta od 5—6 tygodni pozostawać mają 
przy cycku:; obok tego po 8 dniach otrzy- 
mują mieszance trawy, makuchów i razo- 
wanego owsa, W celu przyzwyczajenia ich 
do najprędszego żarcia, 

Po upływie powyższego czasu ssania, 
cieleta przeprowadzają się nie wiązane do 
stajni osobnej, gdzieby swobodny ruch mieć 
mogły, i oprócz pokarmu jak wyżej, do- 
staja tn pierwszezo dnia 5 kwart mleka, 
drugiego dnia tylko 4 kwarty z dodatkiem 
jednej kwarty mleka kwasnego i tak sto- 
pniowo daje im się codzień, ujmując mle- 
ka słodkiego, aż nareszcie ilość ta na całe 
5 kwart mleka kwaśnego zredukuje się W 
następujących dniach znowu z mleka kwa- 
śnego ujmując po jednej kwarcie, dopełnia 
się miary wodą,tak, że w 25 dni po odsa- 
dzeniu od cycka, cielę oprócz pokarmu jak 
wyżej dostaje już samą tylko wodę. 

Odtąd dodaje mu się dziennie Y, funta 
tłuczonych i gotowanych makuchów w wo- 
dzie ro.czynionych, co mu poniekąd ma 
przypominać poprzednio udzielane mleko i 
śmietanę. Także co tydzień cielęciu zasy- 
puje się na pasze łyżke stołową kredy i 
zostawia ciągle sól do lizania. W takim 
sposobie żywienia, cielęta już w 9 tygodni 
dochodziły 182 do 259 funt. wagi. Od tego 
znów czasu owsa i siana stopniowo dodaje, 
ażeby do miesięcy 12 każdego dziennie 
przypadało po 4 funty; jednakże od8. mie- 
Siąca dodaje sie dziennie po 2fnt. maku- 
chów. Wół J4miesięczny w warunkach tej 
paszy ważył funtó v 900. 

Gazeta Rolnicza, wychodząca w półno- 
enych Niemczech, podaje wiadomość o po- 
włoce która zwłaszcza przy drzewie niehe- 
blowanem bardzo korzystnie użytą być wo- 
że i szczególmiej jest poleconą. Powłoka 
ta ma tę zaletę, że jest o wiele tąńszą od 
farhy olejnej, która na drzewie nie heblo- 
wanem z powodu wielkich kosztów jest 
niepraktyczną, zresztą jest trwalszą i lepiej 
zabezpiecza drzewo od wpływów atmosfery. 
Powłeczenie to wszełkicb wiązań drewnia- 
nych i drzwi przy budynku z pruskiego 
muru długim 40 stóp, wynosi 2 do 3 tal. 
Przyrządza się ona w następujący sposób: 
I6 łutów witryolu żelaznego rozpuszcza sie 
w 8 kwartach wody, prócz tego dodaje się 
12 kwart wody, następnie 12 łut. miałko 
sproszkowanej żywicy i mięsza się tak dłu- 
go, żeby żywica pływała po powierzchni 
wody i stała sie łykowatą. Mięszanie to 
edbywa sie nad ogniem; gdy Sie płyn mo- 
cno zagotuje, dodaje się przy ciągłem mię- 
szaniu sypiać po trosze 2 i pół funta farby 
czerwonej angielskiej lub też innej podług 
upodobania, nastepnie 1%, funta mąki żytniej 
i kwaterkę smoły lub lnianego oleju. Mąkę 
żytnią należy pierwej w wodzie rozrobić, 
by zapobiedz tworzeniu sie grudek. Za- 
miast żywicy można także użyć kalafonii. 
Ważnem jest, by ta powłoka gorąco była 
smarowarną na drzewo. 


O pojawieniu się szarańczy wyszła 
broszurka prof. Schleiden., W broszurze tej 
pomiędzy innemi jako rzecz szczególną 
uczyniono wzmiankę. że prawie we wszyst- 
kich miejscach, gdzie panowała cholera, 
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nym jednak i zimnym klimacie, na aklima- 
tyzację tej rośliny nie wiele liczyć można. 
Ażeby zaś z rośliny takowej można oslag- 
nać pomyślny rezultat, potrzebaby lat go- 
rących, ziemi dobrej i częstego polewania. 
Pan Belhome trawę chińska, o jakiej mowa 
przez siebie uzrawiana, podczas zimy prze- 
chowuje w piwnicach, z poczatkiem zaś 


zwiastunów zarazy. Tak samo dowodzi 
Uottrel co do zarazy syberyjskiej. Zarazie 
takowej dawniejszemi czasy zwykle roz- 
przestrzeniającej się z zachodu na wschód 
aż do M. Tomska, towarzyszyły zawsze 
niezliczone masy Szarańczy, wszystkie pola 
pustoszące. 05 roku jednakże 1833 szarań- 
cza w swym przebiegu zmieniła zwykły 
swój kierunek; obecnie bowiem ciągnie ous 
najczęściej z południa wzdłuż rzek ku pół- 
nocy, a także od roku 1833 w tymże sa- 
mym kierunku przechodzi podobnież panu- 
jaca epidemia. 


Zaraza na bydło w Kongresówce 
astała prawie zupełnie, jak donosi e. kró. 
konzulat w Warszawie pod dniem 23. zm. 
Tylko w Łukowie, gubernii lubelskiej pv- 
kazywały sę wypadki pojedyncze i zasla 
bnięcia bydła rogatego , nie skonstatowano 
wszakże ażali ta słabość była chorobą za- 
rażliwg. Od dnia powyższego handel by- 
dła przez granice polska otwartym został; 
z wyjątkiem gubernii lubelskiej; przestrze- 
gać należy zwykłe przepisy, dotyczące co 
do zaopatrywania się w zaświadczenia u- 
rzędowe własności i pochodzenia bydła, 
tudzież co do zawiadomienia poprzedniego 
naczelników powiatowych pogranicznych. 

Pojedyncze przegónki bydła są zaka- 
zane. Ź Podlasia nie przyganiano do nas by- 
dła, lecz odwrotnie z Galicji do Podlasia ; 
wykluczenie więc całego Lubelskiego (i 
części Podlasia) z powodu słabości bydła 


w Łukowie, jest rozporządzeniem wcale 
niestosownem. 


Posyłki pieniężne z Polski do Nie- 
miec poludniawych s3 przerwane. Pru- 
ski urząd jeneralny pocztowy donosząc o 
tem dnia 4. bm., zawiadamia, iż pruskie 
poczty nie przyjmą odtąd Żadnych listów 
obciążonych pieniądzmi a adresowanych do 
Austrji, Bawarji, Wirtembergu, Badenu, He- 
sji, Nassau i Frankfurtu nad Menem, jako- 
też do wszystkich państw południowych , 
do których posyłki szły przez Niemcy po- 
łudniowe. W razie koniecznej potrzeby, bę- 
dą oznaczone listy na wyrażne żądanie po- 
dawców z Kongresówki, odsyłane przez Wę- 
gry i Austrjeę. Posyłki zwykłych listów 
pocztowych trwać będa dalej bez przerwy. 
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Przyjechali do Lwowa d. 14. i 15: 
lipca. Pp. hr. Krasiński W. z Kohatyna, 
hr. Marasse M. z Jurkowa. Kellermann J. 
z Ujścia, Udrycki A. z Mostów Wielkich, 
Kronstein H. z Krakowa, Nyko E. z Wo- 
łynia, Mochnacki P. z Stanisławowa, Stecki 
A. z 5rodopolec, S okulski P. z Podola, ki- 
ligsiewics F. z Tarnowa, Sozański A. 
Sambora, br. Poten K. z Olszanki. 


Wyjechali ze Lwowa d. 14. i 15. 
lipca. Pp. Kalitowski A. do Żółkwi, Pającz- 
kowski N. do Taraowa, hr. Badeni W. do Su- 
chorowa, hr. Komarnicki R, do Złoczowa, hr. 
Ożarowski K, do Paryża, kr. Wodzicki K. 
do Tarnowa, Bielski $ew. do Lipnik, l'al- 
kowski M. do Głuchowa, Jordan T. do No- 
wego sioła, Obertyński K. do Uhnowa, Pa- 
jaczkowski J. do Pieczygór, Zakrzewski 
A, do Wiktorowa, Heller-Ilejlerstren J. do 
Stanisławowa, Tamassy M. do Krakowa, 
hr. Ostroróg W. do Polski, hr. Poniński A. 
do Kowalówki, Janicki J. do Ostrożca, Kel- 
lermann J. do Ujścia, Kronstein II. do Trza- 
skowic, Mochnacki 5. do Stanisławowa, 
Rabczyński W. do Stanina, Udrycki A, do 
Mostów Wielkich. 
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k. 
jożyczka nar. 1854 5*% za 100'gl. m. k 
Losy z r. 1860 . . . « . . « 
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . 

„. Towarzyst, kred, na 200 gl. 
Londyn 10 fnt, szterlingów . . . 
Dnkaty cesarskie sztuka. . . 
Srehro za 100 gl. w. A. « « » 
Srebro za 100 gl. jako towar . 


Rzepa pastewna 
nasienie (8toppelriibe), 1 kwarta polskiej 


miary po 1 złr. w, a, 
handlu nasion 


J. BULSIEWICZA 


2557 1—5 w Bochni 


— GRUNTA - 
na przedmieściu Janowskiem, Obok rogatki 
położona nad 40 morgów ziemi obejmujące 
z otwartemi kamieniołomami, z karczmą 
należąca do tych gruntów. Są z pae, reki 
do sprzedania, lub za inng mieszkan z o- 
grodem realność w zamian dane. 2491 9—6 


Bliźsza wiadomość W handlu Ostro- 
wski i Völker w rynku I. 164. m. 


w 


Ukąszenia jadowite 


niedźwiadków , wę- 


żów, os, pszezół itp. 
(Morsures, Piqiires 


venimeusis) 


leczą się za użyciem 


KWASU FENICKIEGO VIALA 
(Vacide phenique Viat). 


który to kwas natychmiast wszelkie jady 

i wrzody zapalne goi. Cena flaszki w 

pudełku z safianu czerwonego Z instruk- 

eja użycia 2 złr. W aptece Vial, nłica 

2433 Bourdalone w Paryżu. 4—6 
W tejże aptece znajduje się : 


Gliceryna fenicka Viala 
(la glycerine phenique Vial), 


wypróbowana w szpitalach paryzkieli. i zA- 
ofcona przez wszystkich doktorów Iyancji 
i zagranicy, w słabościach skórnych. ran, 
ckaleczenia, liszajów i wrzodów skrofuli- 
Kae Flaszka kosztuje 1 złe. 50 cent. 

nada Naszka jest opatrzona podpisem Vial. 


We Lwowie w a 7 Ę 
Tę. : ptece ZYGMUNTA 
RUKERA pod srebrnym oriem. 


Wydawcy : Jan Dobrzański i Witzlis W. Smockowski Główny współpracown 


BU WITILA 


W 
lilia izłoto 


w paczkach po 70 
35 crntów. 


Sehnireh i J. Różański, w Czortkowie 
w Gródku 


kawie p, 
w Przeworsku p. I. Świtalski apt.. W 
nowie p. J. Jahn i lenr. 


dowicaeh p, F, Foltin, w 
awnie W. Postępski. 


ik: Jan Dobrzański. 


jj denbrand apt. w Kętach p. G. Streya, w Kolomyi 
"LE . Bartl, w Lisku p. R. Barański apte w M. 
a Myslenicach p. F. Sendler, w Nowym Sączu p. lg. 


b. A. St. Bursa, w Sanoku p. J. Zarewiez, w Su 
wnacki, w Skałacie p. W. Dietz, w Sokalu p. 


Zaleszczykach p. J. Kodrebski, 


Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski, 


Dra Suin de Bouttemard 


leca sie 


p. M. Frinkel 


Garan. 


Rozbierana, potwierdzona i polecona przez wiele znakomitości medycznych. 
(ETNA EYE EWA 


euinatyczna pasta do zĘębow, 


najlepszy środek do utrzymania w czystości zębów i dziąseł, przyczynia sie równocze- 
śnie do nadania dobroczynnej czerstwości całej wsklęsłości nst. 


Prof. Dra LINDES 


roślinna pomada woskowa, 
działa dobroczynnie na porost włosów, nadaje im gibkości, za- 
chownje od wysychania, nadaje włosom połysk i naturalną c- 
lastyczność, i utrzymuje zrobiony rozdział włosów. 
paezka oryginalna po 50 centów. | ) | 
Pod gwarancją za prawdziwość po cenach or 
Powyższe artykuly sprzedają po stałych cenach 
$ We Lwowie: apteka Zygm Rukera dawniej Tomank 
Fryd- Behulat, apteka A. Berl nera dawniej Lanerl i Piotra 
t W Bile) pp. J. Berger i L. Schwanzer, w 
moliiski apt. pod złotą koroną, w Brzeżanach p. B.T 


Balsamiczne mydło oliwne, 
odpowiada najlepiej jako środek 
najusilnicj nawet damom i dzieciom płci najdelika- 


Paczka oryginalna po 35 cent 
yzinalnych. 
fabrycznych jedynie następujace firmy : 
a, J. Y. Klcina Wdowa i Gebhardt, Bonifacy Stiller, 
Mikolascha, jako też: 
Bochni p. Paweł Niedzielski, w Brodach p. Ewa Kornfeld i Fr. Go- 
adenhecht, w Buczaezu Kodrębski et Kercel, w Czerniowcach pp. 
r + W Drohobyczu p. J. Rosenheim, 
p. Tomaszewski apt. w Grybowie p. A. Muszczyński, w Jarosławiu p. Józef Rohm apt, w Kaliszu p. S. Hil- 
Joel Adlerstein, w Kopeczyńcach p. X. Wierzchowski apt. w Kra- 
tnasterzyskach p. J. Lipschütz, w Mikulińerch apt. St. Miedlieki, w 
w Nowym Wargu p. K. Law, w Przemyślu p. E. 
Radowcach p. K. Teichmann, w Rzeszowie p. Ig. Schaiter i Spółka, w 8 -dazórze. 
nborze p. A. Kromer, w Srerecie J. Dempniak, 
A. W. Grot, w Stanisławowie p. F. Stecher apt., 
Koy, w Tarnopolu p. A, Morawetz i Walerjan Stachiewicz. w Tarte p. A. Czyrniański. w 
w Złoczowie p. A. Gottwald, w Zółkwi p. R, 


do codziennego nmywania, po- 


tniejszej. 


Ig 
w Gorl'cazch p. W. Rogawski apt. 


achalski, 


w Sędziszowie p. J. Ko- 
dawniej Tomanek, w Tar- 
W a- 
Barbag, w Zn- 
2105 4—13 h i 


Druk Kornela Pillera 


A 


